
^ r .  2 0 7 . W e I ł  owie, Sobutft duin 14. Sici^nfa 1Ś69. R o b ;  V I I I .

Wychodzi codziennie 
Sońzime 3ci«j po południu.

P r z e d p ła ta  tcyn o t l  :
SCOWA: k w a r ta ln ie  3 złr.

m ie s ię c z n i*  1 .  30
Z pi z s y łk ą  p o c z h » i ,

w Państw ie austrjackiera z 
T y ro d n ik ie m  N ied z ie ln y m  5 z tr. — ct. 

do P rus i Rzeszy niera. 4 ta l. 15 s g r . \  ^  
n Szwecji i  D anii 6 „ |
» F rancji i  Anglii 23 franków  \  ti>
** W io c h ......................... 25 n
" ®0lgii i Szw aj'carji 18 „ I N
* Turcji i ks. N addun. 18 „ * J>

••Her pojedynczy kosztuje 8 cnf.

Przedpłatę i  ogłoszenia przyjm ują
We LWOWIE : Bióro A dm in istrac ji G a z e ty  

N arodow ej p rzy  ulicy  Nowej . pod liczba 2 5 1 . 
W KK A KU WIE : .K sięgarnia J ó z e f a  C zecha w 
rynku. W PARYŻE : na ca łą  F rancję  i A nglię 
jedynie p. pułkow nik K aczk o w sk i, rue du pont 
de Lodi Nr. 1. W“ W IED N IU : p. A. O p p e llk , 
W ollzcile, 22: tudzież pp. l l a a s e n s te in  *  Yo- 
p le r .  N euer M arkt Nr. I I . W FK A N K FLRclE 
nad MENEM i HAMBURGU: pi». H aa se n s te lis  
& Y og le r. W BERLINIE: p. U n do lf M osse.

OGŁOSZENIA przyjm ują się za oplata 6 cnt. 
od m ie jsca  objętości jednego wierszu drobnym 
d ru k ie m , oprócz opluty stęplowej 80 cnt. za k a 
żdorazow e u m ie sz cz e n ie .

L is ty  r e k la m a c y jn e  nioopieczętow ane nio 
0 legają  frankow aniu .

M annskrypta drobne nio zw racają 9 ię , loc® 
byw ają niszczone.

►

t

>

> III

Uzupefuiająoe wybory czeskie
. Podaliśmy onegdaj w stiehzozeniu telegrafi
o m  okólnik sztathalterajlajiera czeskiego, jene- 
1 Kollera, do starostów powiatowych, z powodu 
“jtyaczoa/eh na dziej 2 0 . września wyborów uzu- 
[tyhających do sejmu czeskiego. Z krwi i duciia 

to rodzony braciszek owego okólnika jenerała 
f i le r a ,  znanego nam dosłownie, w którym niespo
r n i e  Unia luLekka spotkała sie z br. Taariem, 
•J®- Mierosławskim, pp. Fryczem i b y łą ,  z wy
wrotna szlachty i duchowieństwa, i całym upiorem 
^ A lic j i  kosmopolitycznej —  w gwincie zas z 
typifcgami daty Metternicbowsko-Bachowskiej, i z 
n  fatum, któie Austrji nie dopuszcza otrząść się 

aW ych nałogów pod nową suknią. Nowy okól- 
 ̂ jen Kollera nie dotyka sprawy wprost naszej, 

m >  to jodnak dale ko więcej zwraca naszą uwagę, 
“te przeto, ie  dotyka mocno Czechów, bo Czesi sami 
^  * nim uporają, ale Ż6 w skanuje nam, co w nie- 
:^®kiej może przyszłości czeka także wicenamiest- 

i starostów galicyjskich. Z wyjątkiem bowiem  
**'tyuszałewicza i Golejewskiego delegaci nasi albo 
7 % li albo złożą swoje mandaty do Rady pań- 

? n *  a sojui może uzna ze względów na dobro 
^ju  i państwa za konieczne, nie obesłać Rady 

P astw a, albo też wybrierze energiczniejszych
l e g a t ó w .

Zarazem okólnik nowy jen. Koiłem jest dał
bym  o*ągie*a owego o Unii lubelskiej, co do w y
b aczenia obeciidtto sysUanu rządowego w Przedli- 
tyffii, a zatem, wróżbą aalszycn losów Austrji. 
Wróżba ta niestety, m uam j to wyznać z ubole
waniem, arcysmutna. Zdaniem tego dalszego trak
t u  urzędowego o konstytucji, ludność, k tó u  nie 
*obi tę co rządowi się wydaje potuebnem  (a w 
*Wym tu r m e , wybiera posłów,' o ktoryih wiu z 
*tyy, że nie pójdą mii do sejmu ani do Bady pać- 
sb a j  jtajt w jednej połowie „uwiedzioną agitacjami 
"honnirtwa, działającego w niepoj**tem zaślepieniu",
* drugiej zaś połowie „jasno widzącą rzeczy, ale 
®t>raną z wszelkiej odwagi moralnej." W edług nie- 
So pnslowie, którzy spełniają jednuiuyślną, jawną 
ty®lę Całego ogółu narodu ,a jak w tym  razie, nie

ani do sejmu ani do Bady państwa), czynią 
i 8<>bia ohydną igraszkę z zauianh wyborou.r, jeżel.

adeje lię  potrzebnem, aby puęłowie tam 
Poszli. Wed lug tegu traktatu jeneralskLgo, gdzie 
"Ujwatele nie robią użytku z swego p r a w a  kon
stytucyjnego, tam winni urzędnicy wymódz na nieb 

?rzystanio z tego prawa, chociaż żadna ustawą 
r‘‘« przepisuje tego przymusu, ani sposobu, u jaki 
**** być przeprowadzony. Jedinem słowem, dzisiej- 
r '} sj stem rządowy polega na tem, że system Me- 
^raichowsko-Bachowski. który doprowadził do po
d la n ia  Moskwy i do Solferina, został rozszerzony 
Systemem Schmtrlingowskim, który doprowadził do 
, ® Iowy N a m iły Bóg, do czegóż to doprowadzi! 
p ła sz c z a  jeśli, jak powiada nowy ok Unik jenerała 
■ ‘/hoitt, tylko usiłowania pp. szta* ihal teraj laj terów
• 11 h popleczników w ludności są lojalne i legalne, 
1 tylko postępowanie rządu jest konsekwentne.

■ stępow anie rządu jednego, drugiego itd., jakicheś- 
^ y  tyle doświadczali w Austrji i Prnedln awi i ! 
^*ządu mianowicie, który polega na mniejszości tak 
?  Galicji, jak w Czechach, Morawie, lllir ji, Istrji, 
Tyrolu. i Dalm acji, na mniejszości całej Przedlita-

w ii! Ależ prawda, że zdaniem dr. Giskry, jestto 
rząa parlamentarny, a Każdy rząd taKi musi w y
chodzić z —  większości!

Oryginalna to konsekwencja rządu! wołają 
pisma czeskie. W  roku 1848 zagwarantował kon
stytucję, a potem w Eroraieryżu ją obalił. W ydał 
konstytucję Kwietniową, a potem naruszył i usunął. 
Zaręczył równouprawnienie, a zaprowadził absolu
tyzm germanizacyjny. W yaał dyplom październi
kowy i naruszył go w patencie lutowym. Nada? 
patent lutowj i zmienił go w konstytucję gru
dniową.

Konstytucja dolega ludom uie-niemieckim na 
każdym szwie, ale ludy te powinne być zadowolone!

W szystko to jest konsekwencją — dlatego, bo 
to rząd robi.

Nie rozumiemy, zkąd ma prawo rząd konsty
tucyjny tak traktować opozycję w swo.ch okólni
kach urzędowych, jak w nowym okólniku jen, K ol
lera. Gdyby jaki dziennik .opozycyjny poważy 1 sie 
o rządzie, który nie idzie za wolą opozycji, pisać, 
że rząd ten po połowie złożony z głupców i tchó
rzów, że czyni sobie ohydną igraszkę z zaufania 
kraju, to niezawodnie spotkałby go pozew prohuratorj;
0 zaburzenie rpokoju pubhcznejc albo o zdradę 
stanu, a dzisiaj przynajmniej konfiskata i zasądze
nie zaoczne, takzwane objektywne. Siebie stawia 
iząd wyżej. N ietylko tak mówi o opozycji, a jak 
w Czechach, o większości kiaju, ale w tym  duchu 
kaze starostom na amtstagach, a więc między wój
tami, i wszędzie indziej, wszelkiomi sposobami sze
rzyć propagandę pod całym urokiem potęgi y  Rdzy
1 ewentualnie tajemnicy. Prawda, że nowy okoinik 
jen. Kollera (z d. lu . bm.) poleca starostom dzia
łać „jawnie i sposobami dozwolonemi", a mianowi- 
v.e , pouczaniem i objaśnianiem". A le okólnik z d. 
10. bm. jjs t  w sprawie wyborów uzupełniających 
aż̂  trzecim „ rzędu, Pierwszy, jeszcze z d. 4. lipca, 
miał pozostać „w tajemnicy11 —  „aby W ys. rządu 
nie kompromitować" a poleca wywierać w s z e l k i e  
wpływy, nie wykluczając nawet namiestnictwa prag- 
skieg’ -. Następny naucza starostów, że „wyborca 
powinien wybierać swobodnie i nie pod naciskiem  
terroryzmu". znowu trzeci zamienia namiestni
ctwo w c. k. centralny komitet wyborczy. Mie
dzy 1. i 2 . jest jasna sprzeczność; 2 . znów sprze
ciwia się tulu- 3  zaś Imu, co do eposu bu wywie
rania wptywu, Pozostają zatem starostom za dy - 
rektywe Wink von Oben i Wunsch der Ilohen Het,u- 
runij —  to nieograniczone pole domysłu i carte 
blanche dla urzędników na p.owincji. Trzeba jeszcze 
dodać, że miesiąc temu, czescy starostowie powia
towi byli powołani do Pragi na konferencję ustną 
z jen. Kollerem, i tam pewnie zdefiniowano, jakie 
to są wpływy dozwolone. —  a okólnik z d 10. 
b. m. zawiera jeszcze dodatek, o którym telegram  
nio vspom nioł, i nio wspominają pisma wiedeńskie, 
a to •— zlecenie do c. k. urzędów podatkowych 
do natychmiastowego wypłacania starostom dyel na 
cele ot ego „wpływania jawnego sposobami dozwo- 
lonemi".

Starostowie maja zatem wolną rękę, mają a- 
sygnowane środki i t, d. —  i jaki będzie z wszei- 
kiem prawdopodobieństwem rezultat? Oto rząd się 
podjął rzeczy uiemożebnej, me wskóra nic (jak to 
już przewiduje jenerał Koliei w końcu swego okól
nika), i tylko skompromituje władzę , i to w tak

doniusłej sprawie politycznej. Cóż potem uczyni?  
czy dalej bodzie powoływa? dzienniki, m ityngi, zgro
madzenia do odpowiedzialności, skazywał na wię
zienie i grzywny ? Czy znowu zaprowadzi stan o- 
blężenia? Ozy obmyśli oprócz wicenamiestników  
dzielniejszy jeszcze przyrząa policyjny ? I to w ja
kim celu ? Dla wymożenia wiary w konstytucję, 
z które; większość ludów P rzed iiaw ii z gruntu nie
zadowolona, którą znaczna część vprost neguje! A  
ta konstytucja me liczy jeszcze roku, a te ludy po 
lak żys iąo !

Okólnik jen. Kollera z d. 10. b. m. utrzymu
je, że gdzie wybory me iaą po m yśli rządu, tam 
rządowi me wolno zachowywać się biernie. Trudna 
rzecz od jenerała, któremu regułftinin zaK&zuje 
„rozprawiać", który posłuszeństwo ślepe uważa za 
podwalinę armii, a wmc i państwa, wymagać poj
mowania zasad konstytucji, zasaa tządu parlamen
tarnego, W  życiu konstytucyjuem rząd, jako cia
ło, o b o k  korony i ludu, im Koordynowane, jest 
absurdem, bo jest negacją konstytucji. Rząd też nie 
może występywać jako wyłączny rzecznik korony, 
bo zaufanie większości ludu wynosi go do steru ; 
ani jako wyłączny rzecznik ludu, bo nie przez lud 
został mianowany. Jakiem czołem może instytu
cja łaka połowiczna mieć pretensję do kierowanie 
kardynalną podstawą wolności, tj. w yboiau i po
słów ? Pp. mimcirowie niniejsi są dziś u steru —  
jutro, a może za godzinę będą usunięci, może po
stawieni w stan oskarżenia, przerzuceni do opozy
cji —  jakiemżeż czołem śmią kierować według 
swąj woli wyborami, które stały okres mają w y- 
zni«izony ? Jako obywatelom, jako głowom pewne
go stronnictwa. wolno ministrom i t. d. wpływać 
na #ybory, ale tylko w taki sposób, w jaki to 
woUiO także opozycji —  aza-orn pod żadnym wa- 

nie woluo przez organa rządu, namiestni- 
wicenttiiiiestników i td. Inaczej rząd nadużywa 

. wadzy, a na każdy sposóo wydaje sobie sam  
ectwo, że się czuje niepewnym, azatem ustą- 

i j  winien W  krajach zaś początKujących w ż y 
ciu konstytucyjuem, wszelkie względy państwowe i 
etyczne nakazują rządowi stać ponad stronnictwa
mi, me miesza' się czynnie do żadnego, czy to ze 
czy przeciw, —  inaczej zwicha on naturalną wagę 
stroinictw , wykrzywia ducha publicznego, demora- 
l iz n f  urzędników, sprowadza zamieszanie, wstręt 
do rządu, a w razie klęski stronnictwa, za którem 
stanął, ponosi tę kieskę w dwójnasób, okrywa 
się lekceważeniem. W  Austrji przyzwyczajeni je
steśmy dc takiego błędnego postępowania rządów, 
ale to przyzwyczajenie, jak nigdy nie może nadać 
prawa, tak znów prędzej czy później srodze się od 
wetuje.

Dlatego to w Austrji, co jeden rząd tego roku 
odmawia z zasady, to daje drugi następnego, roku 
z zasady —  ale już ten dar, jako owoc pizym usu  
okoliczności, niezależnych od rządu, nie budzi wdzię
czności, i owszem nowe rodzi potrzeby i wymaga
nia, które znowu w stosownej chwili niezaspokojo
ne, w końcu jednak —  z podobnymże skutkiem, 
rząd zaspokoić musi. Tak się stało Austrji z W ę
grami ; tak się dzieje Napoleonowi l i i .  we Francji, 
TaLch on ma energicznych, zręcznych i zuchwa
łych prefektów, takie środki do zjednania sobie lu 
dności, a przecież manipulacja z kaudydatmami 
rządów emi przydała się tylko na to, że wyborców

kilka, kilkanaście lat z powodzeniem nęciła i tero- 
zyzowala, a ostatecznie sKcmpromitowawszy rząd 
moiainie dc giuntu, zwrac? się wręcz przeciw nie
mu i materjalnie!

Powinnością wspólna obywateli i korony jest 
zawsze i wszędzie w państWje koustyiucyjnem, aby 
nie dopuścić mieszania się rząau dc wyborow, czy 
to stawianiem wprost kandydatów, czy „wpływa
niem" itp sztukami

Koraspohdaficja Gazety Karodowaj.
W a rsza w a  d. 9. sierpnia.

(!{■) mam wam donieść niespodzianą Wiadomość. 
Pomnik w Lublinie, świadczący o braterstwie złącze
nia dwóch nmodów, z rozporządzenia „ y ś s z a j  władzy 
zostanie nietjcniętym. Czy na długo ? —-to  rzecz inna. 
.Bardzo być może, że za dni parę, rząd znów powróci 
do dawnego projektu, i j a , który wat dzisłuj zawia
damiam o ocaleniu tej drogiej pamiątki narodowej, 
wkrótce zmuszonym zostanę donieść zupełnie co innego.

Mówiąc o Lublinie me od rzeczy bedzie wspo
mnieć, że jeneiał Bućkowski, bawiący od niedawna za 
granicą, podobno menu już wrócić n? swoje guberna- 
toistwo. Pozornio rzeczy biorąc, fakt ten niema naj
mniejszego znaczenia — aia nas jednakże jest on w 
gruncie bardzo ważnym. 1 rudno pojąć tym, którzy 
nie maj? szczęścia zosiawać pod berłem Jego carskiej 
Mości, ile dla mieszkańców ziem polskich dotsliwą jest 
z.miaua każdego czymwnika, choćby najmniejszej ran
gi, a nietylko tak wysokiego znaczeni? jak wspomnia
ny jenerał. Eażdy nowy Moskal , ooejm racy posadę, 
liczy sobie za świętą powinność , za pomocą prześla
dowań i ekscesów różnego rodzaju względem mie
szkańców/samowoli jego oddanych, złożyć co najprę
dzej rządowi niezbite dowody gorliwości w służbie. 
MosKal w takim razie staje się zadziwiano genial
nym. Jedynym ol jesi wtenczas w odgrzebywaniu 
spraw s„arych, stwarzaniu nowych, układaniu listy o- 
sób podejrzanych, którym nigdy sie ani śniło należeć 
do jakichkolwiekbądź spisków. Tam gdzie jago poprze
dnik nie widział już ani jednej polskiej intrygi —  on 
uaraz sto spostrzeże. Poprzednik jego donosił, ie w 
prowincji wszystko dobrze idzie — on donosi, ie ca
ły okręg, powiat lub gubernia otoi na wuheanie Peł
no jtgo jest wszędzie, i w sziółkaoL i szkołaci , i w 
gminach i w kaidem biórze, i w kościołach i w 
synagodze. Kulr on tak dwa, trzy mies.ące, i dopie
ro wtenczas gdy już wszystkich zaniepokoił, wszyst
kich poruszył, wszyatkicn zastraszył, nowy ten ipa- 
siiel otieczestua, syz sławy i rozgłosu, mało pu nulu 
zmniejsza ogień, traci wstręt Likurg? ao mamony, 
staje się dostępniejszym, widocznie udobruchanym.

Otóż w razie przemiany gubernatora, następca 
Bućkowskiego byłby tembardziej niebezpiecznym dla 
nas, zt jak v ia iomo, gubernie wschodnie Królestwa 
naj więcej przedstawiają pola do popisu mongolsidŁ 
cywilizatorom Tam a nie gdzieindziej mieszka owych
240.000 unitów, których Moskwa dręczy;

Do kroniki wypadków bieżących należy zapisać 
zniesienie, tydzień temu, klasztoru bernardynów 
w Rodecznicy Gazety o tem dotąd milczą. Dnia 2. 
b. m. był odpust i odbyła się tam ostatnia msz? ka
tolicka. Kazania nje byłe, Moskale nie chcieli po
zwolić nr kazanie. Policja i żandarmerja, w potrój
nej jak zwykle liczbie, pilnowała ludu, Księży i nabo-

D usi rocinit „tlictumkóf" Bolasłwilj.
(Dokończenie.)

Antypatje autora znane są powszechnie, jak 
żąanemi są powody, z których one płyną. To też 
liczbą ich zmniejszyła się w tym  roku . bo spo
strzegł się Bolesławita, iż ani hr. Gołuchuwski ani 
Siemiątkowski nie szkodzą m a, nie pisują krytyk 
I*0 fejletonach. Inaczej już tedy przemawia o nich, 
^  w roku zeszłym . Czynności Z-eimałKowukiego 
°Powia<ia przedmiotowo, bez komentarza, o byłym  
^ m iestu k u  w jednem tylko miejscu wyraża się z 
P^ekąsom, zresztą przemawia o nim dosyć sym - 
totycznie, i niechcący przyznaje się wprawie do 
*^ania tych którzv pozostanie br. GułnchowsLiego 
^  Posadzie namiestnika uważali ztruecz, dla kra- 
lu. nierównie ważniejszą, niż uchwalenie r0zolucji 
Hmowej i następną walkę o tę rezolucję.  ̂ a 
l®8o elewa, odnoszące się do dymisji hrabiego.

„Co się tyczy gabinetu, ten nie zupełnie może z obro- 
ty rzeczy był niezadowolonym. atosnneL jego do tn Gołu- 
eW sk iego  był taki, ie  się na osobisty wpływ o g l ą d a ć  mu- 
,l*U0 i % nun rachować",

„Ministrowie nieraz powstrzymywali się od s e k r e t n y c h  

^Zpoiłądzcn i śmielszych zamachów, wiedząc, że znajdą na 
**»j drodze namUstnika, który oprzeć eię potrafi i posłu- 
cW ie  znajdzie względne. Dla nich więc ustąpienie Gołu- 
^owakiego było pożądane, a co się tyczy rezolucji, tę u- 
^orzyc w formach, w zwłokach, w obradach Bady państwa 
bKo im Jatwu."

Już z tych kilku słów łatwo poznać, że Bole- 
w ita  w sprawach galicyjskich przechyla się te -  

^  ku owemu stronnictwu altrautylitarnem u, któ-
Przedtem tak mocno potępiał. Najm ocn\ j uwy- 

)*ltoua się ten nowy, utylitarny kierunek „Rachun- 
w następując ‘j wzmiance, gdzie autor bierze 

obronę m inistra rolnictwa, br. Alfreda Poto- 
>go
„W Czechach zapr wadzono stan wyjątkowy. Zarzr » 

ty k r Potockiemu, iż na tym  dekrecie m’r,itterjalnym pod 
»wój położył, że tekę nadal przyjął, ie  jej p> odrocze- 

ftlU Przyjazdu cetirstw a nie złożył, a nadewszynro, że ja 

ko Polak sankcjonował snrowe Środki, przeciw Czechom 
przędli {wzięte. — U s u n i ę c i e  e i ę  w s z a k ż e  b y ł o 
b y  n i e c h y b n i e  p o ł o ż e n i e  G a l i c j i  p o g o r 
s z y ł o ,  i z e r  w a ł  o o s t  a t  n i ą  n i ć ,. k t  ó r a j ą  z 
d w o r e m  i m o n a r c h i ą  ł ą c z y ł a . "

Widoczna w tem zmiana frontu , której bez
pośrednim Lkutkiem jest to, że autor nie piorunu
je już tak mocno jak dawniej, na abdykację, na 
poświęcenie godności narodowej i najświętszych za
sad dla wątpiwego zysku chwilowego itd. Na ka?- 
żdej stronnicy, traktującej o Galicji, składa on do
wody, że m ó g ł b y  pisywać do C zasu, m ó g ł b y  
być ministerjalnyin i „familijnym" —  cóż,  kiedy 
Ćzat nie ch ce! Stary fejletonista tego dziennika nie 
chce ustąpić się ze swoim „szpakowatym" dowci
pem, dla świeżego, młodego, nic a mc jeszcze nie- 
zużytegu pióra Bolesławity l To też ma się z py- 
p*hj p Łucjan Siemieński : 1— czy pisze Portrety 
literackie, uzy fejletony. czy tłumaczy Ody te f, jest 
zawsze tylko pisarzem „nie bez talentu," a dzieła 
jego są „nie bez r.alet" —  ale daleko m u , jako 
krylykowi, do p. idmana, a jako publicyście, do 
p. Romanowicza!

Bolesławita ma własną swoją teorję o dzien
nikarstwie. Jego zdaniem , założyciele dziennika 
powinni koniecznie ponosić o f i a r y ,  koniecznie do
płacać rocznie pewną kwotę do kosztów druku i 
papieru. Daje on to do zrozumienia mianowicie 
v, łascicielom Dziennika Poznańskiego, umilając im  
dymem wonnego kadzenia dla organu wielkopol
skiego, tę niezby" smaczną przy mówkę. Natomiast 
nie zna granic jego niechęć i obrzydzenie ku wszy
stkim  pismom, które mogłyby „ponosić ofiary", a 
nie chcą. Dziwna rze<i z. iż „ofiar" tych wymaga 
Bolesławita zawsze tylko o i  wydawców, nigdy od 
piszących. A v. artoby nrzeoież wspomnieć, choćby 
nawiasem , o nienasyconej żądzy zysku pewnego 
n. p. znakomitego autora, który piacami swemi za
silał pewien dziennik w Galicji, utrzvmywany zna- 
cznemi ofiarami pienieżnemi kilku obywateli Au
torowi temu za K w a r t a ł  niezbyt fortunnego 
współpracownictwa (niezbyt, mówimy, fortunnego, 
bo pismo żyło tylko pół roku), w ypU c)no 1.700  
złr. w a. Każdy przyzna, iż sąma 566 złr. mie

sięcznie, czyli 18 złr. 90  cnt. dziennie, nawet po 
odtrąceniu kosztów atramentu i papieru jest tak 
znaczną na te ciężkie czasy, że autor mógł bezpie
cznie połowę jej złożyć jakc „ofiarę" na ołtarzu 
ojczyzny, a kontentować się drugą połową. Byłoby  
to może nawet uuiużebaiło dalsze istnienie pisma,—  
tak zaś, założyciele, nie mając przed oczyma do
brego przykładu ze strony znakomitego autora, tu
dzież wodza narodu i proroka in p irtibus inf., sprzy
krzyli sobie nakouiec drogie „odary" i po sześciu 
miesięcach zawiesili wydawnictwo.

Bądź co bądź, nasze dzienniki, utrzymujące 
się z przedpłaty i z inseratów, bez jakichkolwiek 
ofiar z niczyjej strony, są solą w oku Bolesławi- 
cie. Na Gazecie Narodowej niema ani jednej poczci
wej nitki Czcs i Przeyhd polski, to tuzinkowa li
chota, Gazeta i jej redaktor n.e mogą zrobic nic, 
coby nie zasługiwało na największe potępienie.

„Kiedy niekiedy artykuł nadesłany (?!) udzielony przez 
którego z posłów, płynący z kaucelarji namiestnika-vo- 
daka... zabłysnął wśród tych szpalt szarych . trafiło się cos 
lepiej pomyślanego i napisanego po ludzku — ale znać by
ło zaraz, że to nie domorosły produkt..., tylko towar za
graniczny."

O ile sobie przypominamy, umieściliśmy rze
czywiście w r. 1868 jeden „artykuł nadesłauy, u- 
dzielony przez któregoś z posłów". B ył tó artykuł, 
zaopatrzony podpisem —  hr. Antoniego Golejew
skiego. Korektor Gazety pozwolił sobie poczynić 
w tem piśmie niejakie zmiany, tyczące się pisowni, 
gramatyki i składni — ale zawsze wdzięczni je
steśmy, dozgonnie wdzięczni p. hrabiemu, że raczył 
„czemś lepiej pomyślanem i p o  l u d z k u  napi- 
sanem “ uświetnić szare nasze szpalty. Co się tyczy 
„kancelarji namiestnika-rodaka", dowiadujemy się 
z piawdziwem zdziwieniem, iż literacka jej sława, 
nie dość wysoko ceniona w kraju, tak wielki ma 
rozgłos za granicą, że jej nawet BoDsławita w „Ra
chunkach" czołobitność swoją oddaje. N ie mieliśmy 
niestety tej sposobności zapoznania się z pubiicj- 
styoznemi iej płodami, o jakiej wspomim Bolesła- 
y»itl, a sądząc ze stylu i języka tych Kilku rozpo- 
rnądzec i okólników, które powtórzyliśmy za Gazetą

Lwom*<ł, nie domyślaliśmy się bynajmniej, by na
miestnik jak e nader wyszczególniające się pióra 
chował przy boku swoim. Cała zasługa naieźy się 
Bolesławicie za to podwójne odkrycie, iż Gazeta u- 
mieszczała artykuły, płynące z kancelarji namie- 
stmezej, i żt artykuły te były w niej najlepszemu

Ale nie będziemy się zastanawia*4 dłużej ntd  
wściekłemi wycieczkam prorok?, drezdeńskiego prze
ciw dzienników* naszemu. Daliśmy mu powód do 
gniewu, przyznajemy to, i z pewnem zadowoleniem 
widzimy, jak w ien  nam poświęca tdge drukowane
go papieru, za który tak drogo sobie płacić każe. 
Zadowolenie nasze pochodzi ztąd, że oprócz niego
dziwych insynuacy4 (jak np. ta- że redaktor Gazety 
dla własnego interesu urządził wycieczkę do Po
znania), i.ie był autor „Rachunków" w stanie za
rzucić nam na,‘mniejszego fak tu , świadczącego na 
naszą niekorzyść, a przeciwnie zmuszony był przy
znać nam wyraźnie slusznosć w wieln wypadkach — 
choć w wielu innych znowu, pominął milczeniom  
nasze wystąpienia i nadmienił tylko, że „dzienniKi" 
słusznie to albo owo podniosły —  jakkolwiek naj
częściej oprócz Gazety żaden inny dziennik tego w ła
śnie nie podnosił, o czem autor „Rachunków* wspo
mina. ' Uważamy to za wielki tryumf nad Bolesta- 
witą, że gdzi > chodzi o fakta, tam albo musi m zy- 
znać nam słuszność, albo przynajmniej milczeć o 
nas, i tylko w ogólnikowych inwektywach w yliw a  
na nas tu i owdzie całą żółć swoją, z pominięciem 
wszelkich względów na przyzwoitość pisarską. P i
jany policmajster w Lublim e, który niedawo w y- 
wnętrzał się wobec podróżnego z Łl»licj; z uczuć 
sw oict ku Narodówce, mówił jota w yote to samo, 
i tak samo o aaszem piśmie, jak prorok drezdeński.

Jeżeli wściekłość Bolesławii > pyzeciw Gazecie 
i Czatowi posuwa sie do tegr stopnia, że w pasji 
swei na marginesie manuskryptu „Rachunków" ry
suje karykaturę naszą i krakowskiego naszego ko
legi, zapożyczając do tego koncept ze s t i t y  b nu
merów Chochlika, tó za to wobec Prz*glądv Poltkir- 
yo, a raczej wobec iegr współpracownika, hr Sta
nisława ja n o w sk ieg o , je_t oi* rozżalonym ojcem, 
ubolewającym, na jakie bezdrożu puściło się naj
droższe jego dziecię.
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źcństwa. Trzeba wiedzieć, ie  Roaecznica (między Żół
kiewka i Szczebrzeszynem), fundacji czysto Katolickiej, 
od 2 0 0  przeszło la t słynie cudownym obrazem świę
tego Antoniego. Dwa razy do roku na odpusty letnią 
porą lud tysiącam i śpieszy do miejsca sobie ulubione
go nietylko z Kongresówki, lecz i z W ołynia i grodzień
skiej gubernii, pomimo wszelkich zakazów, gróźb i kar 
moskiewskich. Pojąć łatwo, juk takie postępowanie lu
du z za Buga, było nieznośnem rządowi. Nie mogąc
więc inaczej zapobiedz zarazie —  postanowił zabrać
k lasztor. I  oto go zabrał, zap ieczętow ał, księży po- 
rozpędzal i zamyśla osadzić tam  bazylianów unickich. 
N aturaln ie, bazylianów fałszyw ych a nie prawdziwych.

Trudno opisać, jak  srogi żal ściskał serce ludu w 
chwili zamknięcia kościoła. Płakano głośnym płaczem. 
Narzekaniom nie było końca. Chłopi nareszcie szem
rać zaczęli, burzyć się i odgrażać. Policja i żandarm e- 
rja  roztropnie znikła z placu. Zostawszy panami po
zycji, chłopi złożyli naradę i co uradzili wnet wyko
nali. Otoczyli kościół, klucze od kościoła i zabudowań
klasztornych zabrali i schowali a do rządu skarżąc się 
na gw ałt i barbarzyństw o, a zarazem żądając, by ko
ściół wrócono koniecznie bernardynom, wystosowali o- 
dezwę. A gdy gubernia nic nie odpowiadała, zebrali 
składkę między sobą, i dostawszy jakim ś sposobem pa- 
szporta  na drogę, wysłali deputację do cara. N a ozem 
to się skończy? — trudno sądzić. To tylko wiem z pe
wnością, że chłopi wciąż w artują, i dniem i nocą, bo
ją c  się, by podstępem, jak  się wyrażają, jucha Moskal 
(wybaczcie szorstkie słowo) nie wkradł się do domu 
Bożego.

Oprócz sprawy radecznickiej, k tórą w iernie co do 
słowa, wedtug źródeł niepodlegających najmniejszej 
wątpliwości, starałem  się oddać, są jeszcze i inne po
dobnego rodzaju. Pozwólcie abym je zamieścił choć w 
kilku słowach.

O parę mil na północ od B iały słynie Leśna cu
downym obrazem Jezusa. N a polndnie od Brześcia, na 
lewym brzegu Bugu, stoi Kodeń Sapieżyński z kościo
łem także cudami słynącym . Tak sam,; jak Rodeczni- 
cę, ma Moskal skonfiskować Leśne i Kodeń na rzecz 
prawosławia. Słyszałem  nawet utrzymujących, że Le
śna jes t już w ręku popów.

W szkołach w Zamościu, H rubieszow ie, Chełmie 
i B iałej uczniów nietylko unickiego, lecz nawet już i 
katolickiego wyznaniu,, w przeszłym roku szkolnym 
z m u s z a n o  c o r a z  c z ę ś c i e j  c h o d z i ć  n a  
m s z ę  d o  c e r k w i  p r a w o s ł a w n e j ,  surowo 
karząc tych toby ośmielili się uie słuchać rozkazu.

Takich to szlachetnych środków używa rząd mo
skiewski dla sprawosławienia i zmoskwiceuia ziem pol
skich.

O iynności delegacyjne
4. posiedzenie delegacji ftady państwa z 

d. 10. sierpnia.
Na porządku dziennym rozprawa nad budże

tem ministerstwa spraw zewnętrznych. Referent 
V a n d e r s t r a s s .

T ytu ł I. (Zarząd centralny) przyjęto według 
wniosku referenta w sumie 372.942 złr. Przy ty
tule II. (W ydatki tajne), żądanym w sumie ioOO.OOO 
złr., wywiązała się dłuższa rozprawa. R e f e r e n t  
wnosi przyjęcie tego żądania. L e o  n a r  d i stawia 
wniosek, ażeby pozwolić tylko 200.000 złr. Powsta  
je on przeciw systemowi subwencyjnemu w ogóle, 
jako nieodpowiadającemi powadze i interesom  
państwa konstytucyjnego. Szczególnie zaś zwraca 
się przeciw subwencjonowania dzienników, pociąga
jącemu za sobą demoralizację opinii. Wniosek Le- 
onardiego popiera Svetec. Zdaniem jego dziennikar
stwo, subwencjonowane od rządu, jest przyczyną 
namiętnych waśni narodowościowych w Austrji i 
w najwyższym stopniu obraża nibraz poczucie na
rodowe.

K a n c l e r z  brom żądania rządowego; zada
niem rządowego dziennikarstwa jest wyświecanie 
mylDych przedstaWiań stosunków austrjackich za 
granicą. Pogląd Sveteca jesi przesadzonym; dzien
niki urzędowe nie podburzały nigdy narodowości 
przeciw narodowościom.

.P an  hrabia dostał się w złe towarzystwo, w 
którem żaden z jego przodków nie bywał; pan 
hrabia powinien się wstydzić i poprawi. ; pau hra
bia, krytykując .Rachunki," szkodzi więcej sam  
sam sobie, niż autorowi" itd.

Prawdziwie zdawałoby' się, że Bolesławita już 
wstąpił do zakonu 0 0 .  jezuitów, i spodziewa sie, 
że „pau hrabia” wzruszony takiemi dowodami oj
cowskiej i chrześciańskiej m iłości, zrobi jaki zapis 
dla klasztoru. Ile razy odzywa się on o hr. 
Tarnowskim, nie możemy się oprzeć temu wraże
niu —  tyle jest lokajskiego serwilizmu i jezuickiej 
pychy w tych jego pozorach pokory i m iłości.

Rozdziały, traktujące o literaturze i o sztuce 
napisan; są, jak wszystkie inne, pobieżnie i stron
niczo. \v  ustępie, poświęconym powieśriopisarstwu, 
widać źle utajoną niechęć ku szczęśliwym i uzdol
nionym współzawodnikom autora. O teatrze jest 
zaledwie słów parę, o malarstwie nie wiele w ięcej; 
co znakomitsze, pomiuięte milczeniem lub zbyte 
niechętną wzmianką; ale za to pełno nieprzyzwo
itej reklamy dla mierności, dla rzeczy i łudzi 
mniejszej wagi.

I t.o wszystko razem, te wypisy z dzienników, 
te osobiste wytieczin autora przeciw krytykom, te 
reklamy, któreby zaledwie uszły w inseratach, to 
koleżeńskie deprecjowanie wspóhąwodników, to li
zanie się mecenasom odgrażanie się tym, co nie 
mogą lub nie chcą być mecenasami —  to wszyst
ko razem, mówimy, nakształt jakiegoś dodatku do 
Pism a św. —  nakształt księgi pełnej prawd pro
roczych i nadziemskiej, na dzisiejsze czasj, mądro
ści —  daje się narudowi, ażeby czytał, bił się w 
piersi, wierzył i -— wielbił. Ale niestety, czasy 
ewanielicznej prostoty ducha przeminęły niepowro
c ie ;  już dziś lada prostaczek taudetny fabrykat, 
odróżni od dobrego. „Rachunki" z r . 18G8 doznają 
jeszcze mm&j powodzenia, niż rocznik poprzedni, a 
jeżeli za rok mamy doczekać się czwartego roczni- 
* , radzimy prorokowi i spowiednikowi naszemu 
szczerze, aby się poprawił i czyni! pokutę, inaczej

112 na /aw9ze i będzie musiał na- 
p n u d e  osmść t o  gracji a koirego z „panów hra-

J * ’ *  rzeczą wielceproroczą » sromotną. T

Przyjęto żądanie rządowe dla tego tytułu.
Przy sposobności rozpraw nad tytułem  III. 

(W ydatki dyplomatyczne) wnosi W o i c b s ,  ażeby 
znieść poselstwa w Hessen-Darinsztadzie, Meklem
burgu, Saksonii i Hamburgu, a iuteresa ich dać 
reprezentować pogłowi austrjackiemu w Berlinie. 
R e c n b a u e r  wnosi nadto, ażeby znieść poselstwo w 
Rzymie i zastąpić radcą legacyjnym. N e u m a n n  
powiada, iż 27 milionów katolików w Austrji ma 
prawo żądania, ażoby uczucia ich były szanowane; 
należy przeto utrzymać poselstwo w Rzymie. W  
tym  duchu przemawia także opat H  e 1 f  e r- 
s t o r f e r .  K l i e r z e  względu na Czechy sprzeci
wia się zniesieniu poselstwa w Saksonii. S t u r r n  
ze stanowiska politycznego 'jest za zniesieniem po
selstwa w Rzymie, który pod względem dyploma
tyczny m uie może być nazwany państwem pier
wszego rzędu. J a b ł o n o w s k i  obawia si ę,  ażeby 
z odwołaniem posła austrjackiego z Rzymu nie 
zerwały się ostatecznie stosunki dyplomatyczne.

Po przemówieniu k a n c l e r z a  w obronie za
kwestionowanych poselstw odrzucono odnośne wnic 
ski W eichsa i Rechbauera i przyjęto wydatki dy
plomatyczne według wniosków Wydziału. Znie
siono zatem tylko poselstwa w Hamburgu, Lubece 
i Bremie, w Oldenburgu i Brunświku.

W  wydatkach nadzwyczajnych pozwolono
20.000 zlr. na odnowienie pałacu poselstwa rzym
skiego.

C. p o s ie d z e n ie  d e le g a c j i  w ę g ie r s k ie j  
i  dnia 10. b. ni.

S t r a t i m i r o w i c z  przedkłada dwie pety
cje: od fabrykanta karabinów Wencla, i właścicie
la kopalń miedzi Zyrzebnego, które zdaniem refe
renta są wielkiej doniosłości dla fabrykacji broni i 
wojennej siły m onarchii, wnosi więc, ażeby 
dwie petycje te poruczyć ministrowi państwowemu 
do ocenienia. Wniosek ten przyjęto.

Następnie przyjęto oudżet wspólnego minister
stwa spraw zewnętrznych w trzeciem czytaniu i 
wybrano 7 członków komisji dla sformułowania ko
munikatów. Wybrani do tej komisji: Pulszky, Szell, 
Biuto, Rajuer, Bogowicz, Kautz i Kemeny.

Przyszłe posiedzenie nieoznaczone.

Przegląd polityczny.
A u s lr ja  i W ę g r y . Biskup lincki cofnął swoje 

podanie o unieważnienie wyroku sądu przysięgłych 
dopiero po odpowiedniem poleceniu z Rzymu,

Korespondent wiedeński Pester L loyda  do
nosi o podniesieniu znów przez p e w i e n  gabinet 
europejski propozycji rewizji traktatu paryzkiego 
dla rozwiązania kwestji wschodniej. Propozycji tej 
gabinet austrjacki nie uważa na razie za bardzo 
donośną, miał jednak oświadczyć, iż chętnie przy
łączy się do każdej w tym  względzie przedsięwzię
tej akcji, mianowicie ze strony gabinetów francu
skiego i angielskiego, z tern tylko zastrzeżeniem, 
iż nie będzie się powtórnie ogłaszało w zasadzie nie
zawisłości i całości państwa Ottoinańskiego.

W Tryeście panuje już spokój i jest nadzieja, 
iż losowanie do wojska będzie się mogło dalej 
odbywać.

1’resse dowiaduje się, /, szef krajowy w Salc- 
bufgu, hr. Córom ni ustąpi ze swojej posady. Franek 
ma być już stanowczo mianowany namiestnikiem  
Styrji.

W s c h ó d . Do Gazety t.olońekiej piszą z Pary
ża : „Nieporozumienie między W ysoką Portą a wi
cekrólem egipskim pobudziło dyplomację państw 
zachodnich do ruchu; nawet inne państwa, które 
żywo obchodzi statut quo na Wschodzie, bez po
przedniego porozumienia się z sobą, wystąpiły z 
wymownemi przedstawieniami w Stambule i Kairze. 
Rzad angielski dał Wysokiej Porcie przedewszyst- 
kiem do zroznmienia, że nie powinna zbyt nlać si
łom  swoim na podstawie niedawno odniesionych 
zwycięztw nad Krętą, i że szczęśliwe porozumie
nie, pozyskane na ostatniej konferencji paryzkiaj, 
na długo nie da się zaręczyć. W skutek starań 
dyplomacji wielu państw, naprężenie stosunków  
między Wys. Portą a Egiptem jest widocznie zła- 
godzonem.

Urzędowy dziennik serbski zaprzecza katego
rycznie wiadomości, jakoby Serbia zawarła z Au- 
strją traktat względem wzajemnego wydawania 
zbiegów wojskowych, i oświadcza, że nie było na
wet żadnych po<l tym  względem rokowań Zbie
gów wydawać nie będą jak przedtem, tylko skar
bowa własność ma być zwróconą obcemu rządowi.

K r o n i k a .

m e-

— Zapisy do w y c ie c z k i „ S o k o la ” d o  1’ o d h o rz e c
przyjmuje jeszcze dziś do godziny 7mej księgarnia Gu- 
brynowicza.

— M ian o w an iu  W skutek przedstawienia gminy 
Samborskiej nadała Rada szkolna krajowa posadę rzeczywi
stej nauczycielki przy tamtejszej szkole panieńskiej z plącą 
roczną 210 zlr. i z dodatkiem 84 zlr. w. a. na pomieszka
nie pannie Faustynie Madejskiej, dotychczasowej pomocnicy 
nauczycielki, — posadę zaś pomocnicy nauczycielki z plącą 
100 zlr. pannie Henryce Gąsiewiczównej, kandydatce na 
nauczycielkę przy tejże szkole.

— S y p a n ie  k o p c a  p a m ią tk o w e g o  na Wysokim 
Zamku raźno postępuje. Stało się teraz zwyczajem u nas 
pielgrzymować „do kopca*. Szkoda tylko że zamalo tam la 
czek przygotowanych, tak że bardzo długo potrzeba czekać, 
nim komu uda się docisnąć do rydla albo do taczki. 
Z twardej ręki wyrobnika odbiera taczki delikatna rączka 
kobieca, aby takie swą grudkę dorzucić, za nią wiezie znów 
ziemię albo iźw 'ga kamień rzemieślnik i t. d. Nawet poje
dynczy członkowie sfer arystokratycznych pojawiają się 
przy kopcu na przekór tak troskliwie pielęgnowan unu przez 
Czas krakowski przekonaniu, że dobry ton wymaga aby być 
obojętnym na każdy gorętszy objaw miłości spraw ojczy
stych, wstrzymując się skrupulatnie od wszystkiego, co roz
budzić może ducha patriotycznego w masach narodu. -

Przy skupywaniu garbów, utworzonych przez zwaliska 
dawnych fortyfikacyj zamkowych, na materjat na kopiec, 
znacliodzą się rozmaite zabytki, które wielką mogłyby 
mieć wartość dla archeologów. Czemuż nikt kompetentny 
nie czuwa nad tern, aby takich rzeczy nie rozbierali prolani 
dla marnej ciekawości. We środę rozbito urnę glinianą z 
popiołem,

Mówią, że jutro wybierają się mieszkańcy naszego 
miasta korporacjami do sypania kopca. Niektóre korpora
cje n. p. piekarzi już byli. Bardzo to-chwalebny po
mysł. Źyczyćby jednak należało, aby i prowincja poszła za 
tym przykładem. Gdyby np. zbierały się po miastach, le
żących przy liniach kolejowych większe towarzystwa, to 
łatwoby im było uzyskać u dyrekcji zniżenie cen, aby u- 
dać się do Lwowa sypać kopiec. Zdaje nam się, że w ta 
kich miastach jak n. p. Stanisławów, Przemyśl, Tarnów, 
Złoczów itp. niepowinno braknąć kogoś energicznego, kto 
by zajął się urządzeniem takich wycieczek. Dlaczegóż nie 
otworzyć wszystkim przyjemności pracowania nad wznie
sieniem pomnika, mającego uwiecznić wielką chwilę, której 
nam Opatrzność doczekać pozwoliła ?

.Tylko — szanowny komitecie, więcej taczek!
N  O obchodź e rocznicy Unii lubelsk iej w Kra

k s i e  pi„ze Kraj w czwai okowym numerze : „Wczorajsza 
iluminacja wypadła bardzo świetnie. Cale miasto, nawet i 
przedmieścia były rzęsiście oświetlone. Najświetniej jaśnia
ły ulice: Grodzka, Florjańska, Kanonna i Rynek główny. 
Można śmiało powiedzieć, że z wyjątkiem gmachów rządo
wych i mieszkań, opróżnionych z powodu wyjazdu lokato
rów do kąpiel, a w końcu bardzo nieznacznej liczby mie
szkań ludzi, u których absolutyzm zatarł wszelkie uczucia 
polskości, wszyscy, od bogatego począwszy do biednego 
rzemieślnika, okna swoje oświetlili.

„ 17ieczór w „Postępie.“ W dniu wczorajszym zebrało się 
przeszło paręset osób na wieczór, wydany przez Stowarzy
szenie na cześć Unii lubelskiej. Nietylko przybyli członko
wie „Postępu" z rodzinami, alo kilkadziesiąt osób, niena- 
leźącycb do Stowarzyszeni?, dani i męzczyzn, zostało za
proszonych, między ktoremi kilku posłów sejmów ych ; lite
raci i artyści także się tam znajdowali.

„Salę „Postępu" przybrano w transparent, przedstawia
jący herby Korony i Litwy, przystrojony nader gustownie 
kwiatami, pomiędzy któreim kwiaty żywe były ich najpię
kniejszą ozdobą.

„Wieczór rozpoczął się opowieścią prof. P o l a  o „Unii 
lubelskiej". Zajmujący ten wykład zajął blisko dwie godzi
ny czasu; wzniosłość przedmiotu dodała sił starcowi, któ
ry zapominając o swych dolegliwościach, z młodzieńczym 
ogniem, a zwykłym wdziękiem i jędrnością słowa rzecz 
wykładając, porwał za sobą słuchaczy. Mówcę okryto prze- 
ciągłemi oklaskami.

„Ustęp o bitw:e grunwaldzkiej takie uczynił wrażenie, 
że poseł Zyblikiewicz prosił p. Pola, ażeby stworzył z jej 
osnowy rapsod poetyczny, i wniósł toast na narodziny 
przyszłego poematu. Poczem jeden z pi ujeżdżających ar
tystów zaimprowizowaną, a pełną siły, ognia i biegłości 
grą na fortepianie uświetnił wieczór. Nastąpiły deklama
cje, a ochocze tance, trwające do samego rana, zakończyły 
wieczór.

„Po odczycie, do zebranych w południe 21 złr. na ko
rzyść rodziny Syrokomli, dodatkowo złożyło się jeszcze 
14 złr. 4(5 c. Razem więc 34 złr. 46 c., które do redakcji 
Kraju odesłano.

„Pośród murów grodu, w którym spoczywają popioły 
twórców Unii dwóch narodów, Stowarzyszenie, złożone z 
ludzi o sercach gorętszych i poczciwych, a pracowitej i pra- 
w j dłoni, nie zatrwożyło się ani widmem demonstracyj- 
nem, ani obawą nielegalności, i uczciło wedle sił swoich 
Wielką narodową namiątkę

„■Wczoraj wieczorem również odbyła się uczta w Towa
rzystwie strzeleckiem."

— Obchód 300lefniej loczn icy  Unii lubelskiej 
w  Poznaniu. Czytamy w Dzień. Poznańskim: „Jakkolwiek 
szanowny zastępcf administratora parafii św Marcina, z 
obawy zakazu lnb niezadowolenia wyższej władcy ducho
wnej odmówił odprawienia uroczystego nabożeństwa, zamó
wionego na uczczenie pamiątki tizechsetletniej rocznicy 
Unii lubelskiej przez jednego z obywateli, hr. Szółdrskiego 
z Żydowa, co spowodowało zaniechanie dalszych w tym 
względzie kroków u zarządców innych parafij miejscowych: 
przecież publiczność o wiele liczniej, niż zwykle, spieszyła 
dziś rano do kościołów, mianowicie do fary i kościoła św. 
Marcina, by w dniu wielkiej narodowej pamiątki błagać 
Boga o pomyślną przyszłość dla tych trzech nierozdziel- 
nych siostrzyc, związanych przed trzema wiekam uroczy
stym w Lnblinie ślubem. Wieczorem o godz. 7mej odbę
dzie się na wielkiej sali bazarowej wspólna składkowa wie
czerza, w której, sądząc z dotychczasowych zapisów, zna
czna liczba osób weźmie udział. Również i Towaizystwo 
młodych przemysłowców święcić będzie, jak się dowi&dnje- 
my dzień dzisiejszy w sposób godny i odpowiedni."

— O zniesienie p rzyw ilejów  sceny niem ieckiej 
w e L w ow ie ułożył Wydział Stowarzyszenia sceny naro
dowej p e t y c j ę  do  e n s a r z a .  Podpisywać ją można: 
w kancelarji Towarzystwa sceny narodowej (gmach teatralny, 
2. piątro, drzwi nr. 31)., w księgarniacn pp. Wilda, Mili- 
kowskiego, Czajkowskiego, GubrynowDza, Richtera, w han
dlach pp Ant. Bogdanowicza i F. W. Królikowskiego, w 
Ajencji dzienników, w redakcji Gazety Narodowej i Dziennika 
Lwowskiego, w cukierniach pp Rotlendera, Żmudzińskiego, 
Nizimeckiego.

— Kradzież. W  maju b . r .  skradziono * zamkniętej 
piwnicy w pałacu hr. Zamojskich na Zielonej ulicy różne 
gatunki wina i miodn. Szkoda wynosi 1050 złr. Z prawnych 
poszlak a wreszcie i z wyraźnych zeznań sług mieszkające
go w tym pałacu pewnego obywatela wypływa, że oni 
właśnie są sprawcami tej kradzieży. Poszlaki i zeznania 
najmocniej obwiniają : furmana Jana Rrzywogłowego, pa
robków Bogdana Macieja i Benedykta Szemczyszyna. Prócz 
tych głównych sprawców było jeszcze Lilku innych współ
winnych uczestników kradzieży. Z dziewięciu usób obwinio
nych o kradzież dwie uciekły do Kongresówki, reszty prócz 
jednego'Jana Krzywoglowego sąd dotąd odszukać nie mógł. 
Dnia 7. b. m. stanął tedy przed sądem złożonym z 5 sę
dziów, tylko Jan Krrywogtowy z Obroszyna pod Gródkiem, 
25 1., rz. k., karany już za kradzież. Na wniosek prokura
tora skaza! go sąd na 1 rok ciężkiego więzienia, zaostrzo
nego postem w każdym tygodniu.

— S z k ie le t z n n le z io n y . W Pluhowie w powiecie 
zloczowskim znaleziono dnia 4. b. m. przy kopaniu ziemi 
pod budowę kolei żelaznej szkielet człowieka, jak się zdaje 
zamordowanego. Z tego powodu zarządzono natychmiast 
dochodzenie sądowe.

Dalszy ciąg nadesłanych do prezesa kom i
tetu lubelsk iego pism  i o d e z w :

Do komitetu obchodowego Unii lubelskiej we Lwowie.
Obywatele !

Po sześciu latach tułaczegu naszego milczenia , odbi- 
•ających na ruinach ostatniego naszego powstania jako 
zatracone echo zbrojnego niegdyś protestu, jako odosobnio
ny cień pokutnej rozwagi, może glos , który przez was do 
kraje ślerny w jaśniejszej dla niego godzinie, dla wielu 
nieczekanym wśród was znajdzie się gościem; może za
miast zwiastować niedalokiego a wspólnego wesela zadatki, 
odsłoni niezarosłe jeszcze powodzeniem chwile strat i

upadku ; może potrąci o jaką świeżą i bolesną strunę pi’zf  
poinnienia, gdy wam dziś na myśli stają dawno upłynie'10 
dni chwały i blasku. dni Kazimierzuw i Jagiellonów. D- 
gólnych to naszych nieszczęść wina i skute! , powszechnej 
niemocy owoc i dorobek , takie niedowierzanie, taka do 
współbraci nieufność! Tyle nam życie snów jnż rozwiało, 
tak twardo dotknęła nas rzeczywistość, że nawet dłoń, WJ" 
ciągnięta do bratniego uścisku i powitania, wydaje się stra
pionemu gorączkowem zaproszeniem na drogę nowych ' 
pełnych niebezpieczeństwa przedsięwzięć, a każdy dźw i^ 
Solskaj mowy, zahartowanej niedolą piersi, zwykł siać do
koła smutek i niepewność.

Uspokójcie atoli obywateli małodusznych, pokrzepcie 
bojaźliwych! My niczyich radości nie chcemy zachmurzać, 
niczyim kłopotom urągać; my tylko trochę waszego, świA" 
teczną pogodą opromienionego powietrza zaczerpnąć przy
chodziła , my tylko długie zamknięcie s ię , nasz niemy 
wtór zamurowanemu uotąd na polskiej ziem1 chórowi ojczy- 
stej p ieśn i, nastroić zapragnęliśmy do potęgi budzące, 
w was myśli. Patrząc zdała , przez dni już ty le , na poła- 
manej boleścią oblicze matki-ojczyzny, potrafiliśmy z syno
wską troskliwością oddech w sobie'  tamować : bodajby^
dzisiaj, gdy na jej ustach pierwszy uśmiech nadziei zawitab 
niKt zgoła nie brał nam z łe , że na jego odblask spieszymy 
do was z okrzykiem : niech żyje!

Ten okrzyk, ten jeden okrzyk, połączyć nas wszystiticib 
poznajomić, i pod wspólną chorągiew skupić powinien.

I połączy, poznajomi, skupi niezawodnie. Czas wielki 
po temu i wiele obiecujący. Wszakże wy ta.n bracia zab:e- 
racie się do sypania kopca, wszakże wy wołacie o jak naj
szersze dla niego podstawy, o jak najrozleglejszi granice; 
a  czyliżmy meodgadujemy, nie przeczuwamy; czyliż m.T 
nie wiemy, jakie jest waszego przedsięwzięcia znaczenie^ 
Kopcem ty m , to kopiec naszej narodowej n.epodległości» 
materjatem doń i podstawą, to ludu naszego miliony ; gra* 
nice zaś i wysokość jego , opisała na karcie Unia „wolnych 
z wolnymi, lównych z równymi", U nia, której dziś trzech- 
tetną święcimy rocznicę....

oi więc do taczek i miotów, do motyki i ry d li, roz
proszeni po wszechświecie, od Kaledonii do Kamczatki, 
synowie sławnej i potężnej niegdyś, a dziś pognębionej 
Rzeczypospolitej ! Walmy gruzy i m iny naszycli przesą- 
tiow na poorane klęskami wąwozy rodowych naszych uprze
dzeń i w strętów !.....

Ty chłopska i kozacza piastunko Wyhowskich, O  
strogskich, Bohdanów, Tarasów, nieś tu  żelazne słupy Bo
lesławów, we wnętrzu demokratycznych twych ogniów prze 
kute na podwaliny zaprzysiężonej spółki „wolnych i ró
wnych" ludów ; ty biedna a w biedzie dnm na, niepokona
na i gwałtowi wroga, niepokorna, ziemio Olgierdów, Wi
toldów, Rejtanów, Kościuszków, ty  daj kamienną swą wy
trwałość , swój zawzięty w dochowaniu wiary opór- swojł 
w rozpacz nieprzyjaciela wprawiająca pracowitość, daj j0 
na ściany naszej św iątyni; ty  zaś matko wiślick.ch prawo
dawców, ty  rodzicielko Koperników, Długoszu w, Modrzew
skich , Kołłątajów, pokryj ten zrąb dwójcy litewsko-ruskiej 
dachem nowoczesnej oświaty, nowoczesnego postępu, sple
cionym i przewitym przewiąsłami krzepko-lecuickiej gie- 
nialności!

W tak opatrzonem polakiem mieszkanin, nikomn chle- 
ba nie zabraknie, nikomu nie zabraknie św ia tła ; w tak zbu
dowanej świątyni znajdą się klęcznik! dla wszelkiej modli
twy i kazalnice dla wszelkiej mowy, w tak owarowanej 
twierdzy nie porobi wyłomów żadna już ludzka, ani szalań 
ska potęga, żadne wystrzały obcego ciemięztwa.

Rainoż i gromadnie, me dzieląc się i nie wyróżniając 
bieżmy s^pać kopiec naszej przyszłości, a my świadczymy 
się wam prochami poległych w boju spółbraci i zelazneini 
okowami zesłanych do kopalń męczenników, że gdy po la
tach niewielu na szczytach jego osadzony ołtan: powsze
chnej swobody wypadnie okupić krwaw em poświęceniom 
części na izecz całości, nie znajdzie się wówczas ani jeden 
Łach, ani jeden Litwin, ani jeden Rusin, coby nie zapra
gnął i nic pokusił się o chwałę tego wyosobnienia...

Wówczas to i o uau wygnańcach nie zapomnij o zbo
lała  nasza matko-ojczyzno!

W imieniu zjednoczonej emigracji polskiej, jej komitet- 
P. Maszkowski. J. Tokarzewicz. Walery Wróblewski.

Do rodaków prsy tgpantu kopce na pamiątkę złącze.iia. t i f  
trzech narodów.

Wielkie nieszczęścia od la t stu nad PolsFą zawisły- 
Sąsiedzi rozebrali jej ziemie i wymazali z rzędu państw 
istniejących Dzieci tych- co królów obierali, jesteśmy be* 
urzędu; synowie wolnych, jesteśmy niewolnikom ; potom
kowie prawodawców, jesteśmy bez prawa. Na ziem! ojców 
prześladowani i pod władzę obcych oddani, na wygnaniu 
poniżeni i w więzach trzymani, na tutactwie niepoznani i 
z tęsknoty usychający. Nieprzyjaciel zmógł nas przemocą 
i dokonał wszelkie zle, jakie tylko siłą materjąlną dokonać 
było można.

W niemocy, w nędzy, w męczarni, pozostaliśmy jednak 
żywi, bo pełni ducha. Więc oto wyciąga wrog zuchwałą 
rękę po duszę narodu, aby ją  rozbić, jak rozbił jegc byt 
polityczny. Rozpoczął od zaprzeczenia Polakom prawa, po
tem języka, a teraz zaprzecza Boga. Roztoczył siec: fałszu 
w które naród pochwycony utraciłby wiaię w swe siły- 
Nietylko bowiem obecne pokolenie jest wedmg niego wy
zute z moralnych warunków niepodległości, ale chce w na* 
wmówić, że i przeszłe pokolenia tych warnnków nie posia
dały. W mniemaniu, że pozbawione możności oświecan1® 
się narody dawnej Rzec-ypospolitej polskiej, uwierzą *  
kłamstwo, przedstawia nawet największe dzieło, jakiefc® 
dokonali ojcowie nasi — dzieło zjednoczenia Polski, Litw / 
i Rusi, jako rzecz gwałtu. Urnę, ten ijzór bratniego two
rzenia państw przez dobrowolny, nieprzymuszony zwią*e^  
„wolnycn z wolnymi, równych z rownymi«) będący podsta
wą naszego praw a, warunkiem siły, chciałby wrćg w' 
dzieć potarganą przez podstępnie — z aobą zwaśnione 
narody.

Alo Polacy, Litwini i Rusini samobójstwa nie pono*” 
nią Że zaś nsiłowania nieprzyjaciela plonnemi uczyn'4’ 
mówią uczucia wszystkich uczciwych serc w trzech naro
dach, złączonych na sejmie lubelskim 1569 r.; świadczy *  
tych strasznych czasach rozpasanego moskiewskiego ucisk11’ 
to Wasze ze wszystkich stron Polski zebranie we LwoiG®’ 
w celu uczczenia trzecluetletniej rocznicy Unii trzech br? 
tnich narodów, na tymże sejmie w Lublinie zawartej.

Wyrzuceni z ojczyzny, gdy nie możemy z dalek® 
p--zybyć do Lwowa, aby wspólnie z wami przez uczcz >nl® 
Uni wznowić ją  w sercach polskich, litewskich i ruskie * 
posyłamy wam słowa nasze. W nich witamy z e b r a n y c h  0  

sypania kopca pamiątkowego, Kopca Unii, myślą, jaka si? 
w niej przed trzystu laty wyraziia. Miłość i dobra, wo u* 
wola, z niej płyną :a, a nie wojna i przymus zdoby1- a 
łączy narody; miłość też je w połączeniu wiecznem utizj^ 
muje. Więc kochajmy się Polacy, Litwini i Rusini, i a 
jemuie sobie ustępując, będziemy jedni i zgodni teraz, y  . 
byliśmy w dniach jej sławy przed trzystu laty. Wolne  ̂
równość stanów, wolność i równość wyznań, wolność i r 
wność języków, to są, bracia, hasta polskie !
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Prócz słowa, posyłamy wam garść ziemi z grobów 
bojowników, poetów i uczonych, którzy odwagę, uczucie i 
toyśl polską świetnie rozwinęli; ziemię z grobów Karola 
Kniaziewicza, Juliana Niemcewicza, towarzysza Kościuszki, 
Adama Mickiewicza, Antoniego Góreckiego, Juliusza Sło
wackiego, Joachima Lelewela i Antoniego Ostrowskiego. 
J®st to ziemia gościnna Francji. Zsypcie ją  z ziemią pol- 

,«ką w jeden kopiec U n ii; niechaj tam ona, przypominając 
^ ł u g i  naszych ojców, będzie pamiątką tułactwa i znakiem 
tych przeczuć, która braterstwo pomiędzy Polską a Francją 
do wszystkich rozszerzy narodów !

Posyłamy wam prócz tego medal srebrny i medal 
“r°nzowy, który na wieczną pamiątkę nmieścicie w kopcu 
Unii. Oby za sprawą Boi** dzień ten stał się dniem wol
ności i wesela dla Polski, Litwy i R u si!

W Paryżu dnia 1. sierpnia 1869 r.
Członkowie komisji medalowej: Nabielak Ludwik, 

Miller Agaton, Żuliński Józef, Amborski Jan, Paszkowski 
Mieczysław, Ruprecht Karol, Akielewicz Mikołaj.

lu o r . r o c la w  12. sierpnia. Zebrani przy wieży kru- 
“zwickiej, przesyłają bratnie pozdrowienie braciom Galieja- 
nom- Alfons Moszczeński.

• le z ie n ia  11. sierpnia. Uroczystość trzecbsetletuiej ro
jn icy  Unii lubelskiej obchodzono tu  w kościele parafial
nym uroczystem nabożeństwem. Jędrzej Mazaraki.

S a s s ó w  12. sierpnia. Podczas uroczystego obchodu w 
dzień trzechsetletuiej rocznicy Unii lubelskiej, zebrana pu
bliczność w kościele parafialnym w Sassowie, nie mogąc w 
dn*u tym obecnie przyczynić się do sypania pamiątkowego 
b°Pca, złożoną składką w ilości 23 ztr 20 c. pragnie po
rodź temu pożądanemu pomnikowi.

Kryspin Swieżyński. 
T re m b o w la  13. sierpnia. Dzis kończymy uroczystość 

Unii lubelskiej, rozpoczętą 11., przy najwyższym udziale 
ufiasta i okolicy. Naród, pojmnjąc zasadę bratniej milo
wi, udowodnił nieprzerwaną łączność Polski, Litwy i Rusi.

Z komitetu : Promiński. 
•k o ło m y ja  13. sierpnia. Spóźnione. W ugodzie, jedno- 

ĉb braterstwie, mieszczanie z Pokncia zasyłają wam za 
baszę prace i zasługi w doprowadzeniu do skutku uroczy
stości Unii lubelskiej najserdeczniejsze podziękowanie i po
now ienie . Niech żyje jedność !

Krzyżanowski, Piątkowski, Żelechowski. 
K raków 11. sierpnia. Przesłany mi adres emigracji 

*11* Wręczenia osobistego szan. komitetowi, z powodu sła- 
Łuści zmuszony jestem listownie przesłać, załączając przy- 
tem uu/je najszczersze życzeniu — oby nam się lepiej 
działo! babowski.

T re m b o w la  11. sierpnia. Mieszkańcy miasta Trem
bowli, łącząc się myślą i sercem z Lwowianami, zasyłają 
P'*y obchodcie trzechsetletniej rocznicy zjednoczenia trzech 
bratnich narodów uścisk braterski i serdeczne pozdrowienie.

Rodacy.
szanownego komitetu kierującego uroczystością pamiątki 

lubelskiej we Lwowie.
Stowarzyszeni# miejskie w Leżajsku“ urządziwszy dla

UAZETA NARODOWA z dnia 14. Sierpnia 1865.

IŚW i
n ą

Ocenia dnia dzisiejszego co było możliwein, przejęte
Posiedzeniu swem, nadzwyczajnie dziś odbytem, wspo- 

^bienieiu o dokonanem przed tiiechset laty w Lublinie do- 
^Wolnom zjednoczeniu trzech szczepów w jeden naród 

Polski Wysokiem poczuciem zadowolenia, uchwaliło w swem 
P®P“em gronie, złożonem z zastępców ' polskiego i ruskiego 
obrządku, głośne uznanie stale i niezmiennie przez szano
wny komitet wyrzeczonej zasady : „wolni z w olnym i, ró- 

z równymi" i poleciło oraz gorące swe poczucie dla 
godności i miłości narodowej, jakie się z cierpliwą wierno- 
SCl4 w sercach tutejszych obywateli przechowuje, przesiać
0 uprzejmej wiadomości szanownego komitetu z peluem 

"szanowaniem i serdeczną życzliwością dla zacnych przed- 
‘tnwicieli tegoż.

Leżajsk 11. sierpnia 1869. Józef Szeliga prezes, dr. 
Zczę*ny Orzakiewicz sekretarz.
, ~~ Z a to ż c e  11. sierpnia. Mimo nagłych i zwłoki nie

ż y ją c y c h  zajęć około zbiorów, przeważnie rolniczy lud 
"tejszy j okoliczny zgromadził się na obchód dzisiejszej 

Ur°Czystości dość licznie.
A że tntejsze miejscowości zaludnione są porównie Ru- 

?łł^ ui* i Mazurami, więc też obadwa te żywioły równowa- 
/  L 8>ę w ilości uczestniczących w tym solennym a rze- 

jm  akcie (jak. się nasz wymowny kaznodzieja, ks. Smo- 
*’ Wyraził) „potrzechwiekowego złotego ślnbu naro- 

<*°Wego.“
Przewielebny ks. dziekan Pielecki odprawił z asystą 

śpiewaną mszę.

°koliciność, że dzienniki nasze zasypane 
o o nemi sprawozdaniami, nakazuje mi, niepofolgo- 

wac c ęci przesłania Wam etreezczenia pełnej religijno- 
pa ljotycznego namaszczenia mowy ks. Smolińskiego, wy
powiedzianej po odczytaniu listu św. Pawła do Efezjan 
• V. od 1. 16. w., podczas której to mowy nie rzadko 
ostrzegano po pełnych wyrazu twarzach naszych Mazurów 

1 Rusinów szlachetne rozrzewnienie.
Z powodu deszczu, zamiast w dąbrowie na Brodkn, od- 
się kończąca ucztę biesiada ludowa w mieszkaniu ks. 

Lrob. załozieckiego, która to biesiada przeciągnęła się wśród 
ntyferdeczniejszych wynurzań wzajemnej miłości i wieczy- 

nierozdzielności coś do godz. 4tej z południa. Ducho- 
Wl*6stwo greckie uuickie, które z razu nie odmawiało u- 
C*9<tiuczenia w tym  obchodzie, znalazło się w ostatniej 

W*U W dokonanin tego zamiaru nieprzewidzianemi wy- 
^ k a m i ,  jak powołania do chorego lub nagłą obłożną clio- 
°bą, przeszkodzonem. Henryk Górski.

"  Z  H o b o ro d c z a n . Na uczczenie trzystoletniej ro- 
Unii Litwy z Koroną odbyło się w Bohorodczanach 

kościele 0 0 . dominikanów dnia 11. b. m. solenne nabo- 
eA*two z odśpiewaniem hymnu św. Ambrożego, wobec li- 
2n'e 2gromadzonej ludności.

1 ~~ T re m b o w la  11. sierpnia. Dziś w rocznicę trzysto- 
*‘*4 zawartej Unii Litwy i Rusi z Polską — zebraliśmy

do ł?ra* 1 ludem • niewiastami i dziećmi na nabożeństwo 
0 kościoła, by w obliczu Boga i jego ołtarzy, na nowo 
Prtysiądz ów sojusz, pomiędzy bratniemi narodami wów- 

2aa zaWiązany.
Trzy wieki doświadczenia napróżno nie przem inęły!
Ro kiedy po skończonej solennej mszy św. kapłan 

^P'ł na kazalnicę, poczuliśmy po jego natchniouem o- 
.. Czu, że ciśnie na nas pioruny, lecz i przypomni wielkie 

Uby narodowe.
b& .<,U to kmieć słowa Chrystusowego , ją l sypać kopiec 
p, ‘Ątkowy w sercach naszych i naszych dziatek i zaszcze
p i ^  U'm w‘al-ę > że w miłości poczęte dzieło Unii lnbel- 
£„..^ ’ Jesf międzynarodowym aktem miłości bliźniego i zi-
C,ć 8k  musi.

l*U p rZ^ narody Pierwszy raz te  federację miłości w obli- 
ur°Py nowożytnej podniosły do aktu politycznego, 

y zaprzysiężone byłyż d chowane ? 
txw . ? kaznodzieja ks. Sakowski wytknął grzechy, prze- 

eJ Unii popełnione — lecz na t o , ażebyśmy dziś za

sadzając ją  na lepszych podwalinach ściślej ją  wzajemnie 
odbudowali.

„Podajcie waszą rękę w dłoń, zczerniałą od pługa i 
kosy, podzielcie się duchem miłości z ludem a Unia sta
nie się wieczystą i niezwyciężoną." Tak zakończył kazno
dzieja.

Dhigo w naszych sercach glos kapłana brzmieć bę
dzie — to natchnienie chrześciańskie i polskie poruszyło 
wszystkich serca.

Starozakonni z własnej woli zamknęli sklepy, zanie
chali zatrudnień, i zgromadzili się w domu hożym wzy
wać Jehowę o pomoc dla narodu, rządzonego niegdyś ber
łem Kazimierza W., który przyjął i otnlił Izraela od bar- 
brzyńców i fanatyzmu ich.

Rusini wieśniacy z ruską rzewnością wzdychali do Bo
g a , by miłość uniacka z świątyni wyszła i wstąpiła w dwo
ry i chaty, roznosząc rzetelne braterstwo i zgodę.

Z godnością jak przystało na wierną gromadkę unia- 
cką , w której wszystkie warstwy społeczeństwa miejsco
wego i okolicznego były przedstawione — odbyliśmy świę
cenie owej wiekopomnej federacji Rusi i Litwy z Koroną.

-■- Ł a ń c u t. Niedawno obchodziliśmy uroczystość po
wtórnego pochowania zwłok Kazimierza W., a i w dzisiej
szej uroczystości SOOletniej rocznicy Unii lubelskiej nieda- 
liśrny się innym miastom wyprzedzić i obchodziliśmy to 
narodowe święto w godowej szacie , o ile nas na to stało. 
Chlubą to dla naszego miasteczka, choć przyznać trzeba, 
że tą  razą Wydział Rady powiatowej łańcnckiej wziąt ini
cjatywę , a gminy stawiły się chętnie, aby licznem zebra
niem się uczcić jak należy wiekopomny dzień naszej ci.wa
ły. Dość było wezwania marszałka Rady powiatowej, aby 
i z najdalszej miejscowości naszego powiatu , jak z Prze
worska, Mokrej, Strony, Leżajska i t. p. liczni włościanie 
wzięli ndział w narodowein święcie.

O l i te j  godzinie dały znać strzały z możdzieży zgro
madzonym , że nabożeństwo się zaczyna; a jakby na dany 
znak, pozamykano wszystkie sklepy w mieście. — Kośció
łek tutejszy zapchany był ludem , składającym się głównie 
z włościan i mieszczan, poprzedzonych cechami. Inteligencji 
byio również wiele. Licznie zebrało się także duchowień
stwo okoliczne. Widzieliśmy w jego gronie księży z dale
kich stron jak n. ]>. z Ż o łyn i, Kuryłówki. Ivs. kanonik 
Boczkowski celebrował — tylko ks. W., choć blisko zamie
szkałego, daremnie wyglądano:...

Księża jezuici, którzy się początkowo wahali z do
zwoleniem nabożeństwa — nie zamknęli przecież kościoła 
przed pobożnymi, a nawet sami wzięli udział w uroczysto
ści ! Byłoby to chwalebne, gdyby nie ta  smutna okoli
czność , że nie dozwolili ks. M. z H u s s o w a  przemówić do lu 
du stosownie do okoliczności, czego wszyscy z npragnie- 
niem oczekiwali.

Szczęściem, że dnia 8. t. m. odbył się w Łańcucie, 
staraniem tutejszego Stowarzyszenia oświaty ludowej „Mró
wka" odczyt p. W. Tarłowskiego o -znaczeniu Unii lubel
skiej , z którego licznie zgromadzona pnbliczność pouczyć 
się mogła. Inaczej byłby zupełnie cel uroczystości chybio
ny, bo ludowi nie byłoby wiadomo jakie jest właściwie 
znaczenia tego obchodu.

— Statystyka. Podług sprawozdania z administracji 
izkół, przez magistrat w Berlinie złożonego, znajdowało 
się w tem mieście w roku 1868 szkó ł:

I. Publicznych gimnazjów 10, w tych llas 134 a u- 
czniów 5.058; — 10 azkół realnych i wyższych dla chło
pców, w tych klas 127, uczniów 4.806 ; 4 wyższe szkoły 
dla dziewcząt,, w tych klas 51, uczennic 2.214; 64 Średnic* 
szkół i elementarnych, w tych 552 klas a uczniów 31.113;
35 szkól pod nadzorem kościołów, instytutów i t. d. zosta
jących, w tych klas 124, uczniów 4.985, razem s z k ó ł  p u- 
p u b l i c z n y c h  113, klas 998, uczniów 28.808, uczennic 
19.368, r a z e m  48.176.

II. Szkół prywatnych : 8 wyższych szkół dla chłopców, 
klas 60, uczniów 1.925; — 21 szkół średnich i elementar
nych, klas 140, uczniów 6.893; — 32 szkół wyższych dla 
dziewcząt, klas 212, uczennic 5.814; 26 szkół średnich i 
elementarnych dla dziewcząt, klas 168, uczennic 7.255; 
11 szkół mięszanych dla chłopców i dziewcząt, klas 119, 
uczniów 6.773, 2 szkoły Żydowskie, klas 21, uczniów 1.064, 
razem i z k ó l  p r y w a t n y c h  100, klas 720, uczniów 
29.724, to  je s t: chłopców 13.029, dziewcząt 16.695. Ogólna 
liczba publicznych i prywatnych szkól wynosiła 213, klas 
1.708, uczniów 77.900: t  j . : chłopców 41.837, dziewcząt 
36.063.

Z tego sprawozdania w ypływ a, że ponieważ Berlin li
czy 700.000 mieszkańców, każdy lOty człowiek w Berli
nie do szkoły chodzi , dalej, że ponieważ Lwów ma podo
bno 100.000 mieszkańców, powinien podług powyższej pro
porcji mieć 10.000 uczniów i uczennic. Bardzo zajmujące 
byłyby często, przynajmnioj co pól roku we wszystkich cza
sopismach podawane dokładne statystyczne sprawozdania 
ze wszystkich szkól i ilości uczniów w całym kraju i sto
sunku tychże do ludności i do młodzieży, któraby do szkół 
chodzić powinna a nie chodzi.

— Na rzecz  „ P r o ś w i ty " ,  narodowego ruskiego Sto
warzyszenia oświaty, złożył w redakcji Gazety Narodowej p. 
Kaj. Eminowicz 10 złr.

Z  A d rja u o p iiln  w Turcji przesiano na ręce w ła
ściciela Gazety Narodowej jeszcze przed kilku tygodniami 
70 franków w złocie, ale dotychczas nie uwiadomiono na 
jaki cel. Prosimy o doniesienie.

Gospodarstwo, przem ysł i handel.
W „Gazecie Lwowskiej" czytam y; „Z powodu 

częstych skarg na opóźnienie i złe traktowanie bydła trans
portowanego koleją żelazną z Bukowiny, w skutku czego 
zdaiza się niekiedy, że bydło w drodze choruje a nawet pa
da, jeneralna inspekcja kolei austrjackich zarządziła w tym 
względzie najściślejsze dochodzenie, z którego się okazało, 
że wspomnione skargi nie były bezzasadne. Celem zara
dzenia złomu, o ile to zależy od samych zarządów kolei , 
jeneralna inspekcja Lub i austrjackich wydala polecenie do 
zarządów kolei północnej cesarza Ferdynanda, kolei Karola 
Ludwika i kolui Lwowsko-czerniowiecko-jaskiej, z wezwa
niem, aby koleje dotrzymywały ściśle czasu jazdy, zapowie
dzianego w ogłoszeniu z grudnia 1868, i aby zaprzestały 
gęstego napychauia bydłem wagonów, zwłaszcza krytych.

Zarazem ministerjum handlu poleciło zarządom kolei, 
aby bydło pizynajmniej co 24 godzin było pojone w wa
gonach lnb w miejscach osobnych, i aby dostawało ży
wność, jeżeli transport ma zostawać w drodze dłużej niż
36 godzin.

Ponieważ jednak bydło tylko wtedy może być transpor
towane osobnemi pociągami, gdy jest oddane na kolej w 
bardzo wielkiej ilości, a przy najlepszych chęciach niepo
dobna uniknąć opóźnienia, jeżeli jest przesyłane w małych 
partjach, przeto byłoby poźądanem, aby trudniący się han
dlem bydła porozumiewali się z zaiządaini kolei co do dnia 
oddania, jakoteż, aby do transportów bydła dodawali do
zorców, którzyby się zajmowali pojeniem i karmieniem by
dła w drodze."

L w ó w  d. 8. sierpnia. (Sprawozdanie tygodniowe Gazety 
Lwowskiej). W tygodniu ubiegłym mieliśmy czas bardzo 
korzystny dla zbiorów, było bowiem przeważnie ciepło i 
sucho. Tu i owdzie były burze krótko trwające, lecz te 
nio zaszkodziły ziemiopłodom. Ceny frachtu z powodu żniw 
są ciągle dość wysokie.

Handel towarowy byl w tygodniu ubiegłym dość oży
wiony. W tym miesiącu spodziewać się należy przewozu 
znaczniejszej ilości rzepaku, zakupionego przez komisantów 
tarnowskich, lwowskich i brodzkich na rachunek firm wie
deńskich i berneńskich. Spodziewać się także należy zna
cznego dowozu rzepaku moskiewskiego koleją brodzką. Dla 
ułatwienia dowozu mięsa do Lwowa na codzienną konsnm- 
cję, kolej Karola Ludwika postanowiła przewozić mięso, do 
Lwowa przeznaczone, pociągami osobowemi i mies„anemi, 
po cenie według najniższej klasy taryfy. Ponieważ mięso 
na prowincji jest o wiele tańsze, niż we Lwowie, nowe to 
ułatwienie okaże się zapewne ze wszech miar korzystnem, 
tak dla konsumentów we Lwowie jak i dla handlujących 
mięsem na prowincji. W tygodniu ubiegłym przewieziono 
znowu ku wschodowi bardzo znaczną ilość szyn. Kolej 
brodzka dowozi najwięcej lnu, konopi, włosienia, pierza i 
szczeci. Do Przemyśla zaczynają nadchodzić znaczniejsze 
przesyłki nafty, przeznaczone na targowice austrjackie.

W handlu zbożowym nie było znaczniejszego odbytu. 
Żniwa wszędzie się odbywają, w skutek czego dowóz na 
targowice jest w ogóle słabszy. Spekulanci oczekują nie
cierpliwie ustalenia się cen, od czego ożywienie handln za
leżeć będzie. Ponieważ rezultat zbiorów w Węgrzech jest 
dla Galicji zawsze bardzo ważnym, zapisujemy tutaj, że 
zbiór pszenicy wypadł średnio, zbiór żyta pomyślnie, ale w 
wielu miejscach użalają się, że Zyto tegoroczne Fod wzglę
dem gatunku nie odpowiada życzeniom. Zbiór jęczmienia 
średni, owies zaś tegoroczny, równie jak kukurudza, mają 
być bardzo piękne. W tygodniu ubiegłym wywieziono z 
Galicji kilka pomniejszych partyj zboża do Prus. Ze Zło
czowa wysłano 700 korcy żyta i 600 korcy pszenicy. Loco 
Lwów płacono pszenicę 170ft. 8 złr. 40 c., żyto 160ft. 
5 złr. GO c., jęczmień 140ft. 4 złr. 20 c., owies lOOft. 3 złr. 
40 cent.

Na targowicach zamiejscowych były ceny następujące: 
B o c h n i a :  pszenica 170ft. 8.80, żyto 160ft. 7 złr., ję 
czmień I42ft. 5 złr., owies lOOft. 4 złr. Ceny spadają, han
del nieożywiony. T a r n ó w :  pszenica 170ft. 9 złr., ję 
czmień 14211 5.20, żyto 160ft. 6.80, owies lOOft. 3.85. Dla 
braku popytu handel nieożywiony. D ę b i c a : pszenica 
170ft. 9 złr., jęczmień 138ft. 4.80, żyto 160ft. 6.70, owies 
lOoft. 3.85. Jęczmień i owies trzymają się w cenie, na psze
nicę i żyto niema odbytu. R z e s z ó w :  pszenica 170ft. 
8.50. jęczmień 142ft. 5 złr., żyto lGOft 6.20, owies lOOft. 
3.70. Dowóz szczupły, odbyt słaby. J a r o s ł a w :  pszeni
ca 170ft. 9 złr., jęczmień 138ft. 4.40. żyto 160ft. 6.20, o- 
wies lOOft. 3.60. Ceny nie spadają, ale handel nieożywiony. 
Z ł o c z ó w :  pszenica 170ft. 7 złr., jęczmień 140ft. 4 złr., 
żyto lGOft. 4.70, owies lOOft. 3.50, groch korzec 5 złr.

Bydła rzeźnego i opasowego nadeszło koleją lwowsko- 
czerniowiecką w tygodniu ubiegłym 2.100 sztnk, i posłane 
zostały do Oświęcima. Z tutejszej targowicy oddano na 
kolej 400 wołów.

Lwów, 13. sierpnia. (Przeciętne ceny targowe). Mierzyca 
pszenicy 3.82, żyta 2.32 , jęczmienia 2.— owsa 1.67, hre 
czki 3.20, p rosa—,-- , grochu—.—, fasoli—.—, sartofli77, 
cetnar siana 1.40, cetnar słomy okłotowej 1.42, słomy pa- 
sznej 1.13, sąg drzewa opałowego bukowego 11.50, sosno
wego 9.25.

( 'z e m io w c e  dnia 11. sierpnia. Czem.Ztg. pisze: Sto
sunki handlu zbożowego w tygoduiu ubiegłym mało się 
zmieniły, odbytu niema, sprzedano zaledwie kilki, partyj 
pomniejszych.

Nawet pomimo ożywionego handlu za granicą i dość 
wysokich cen spekulanci zachowują się obojętnie, przypi
sując chwilowe podniesienie się cen nietyle rzeczywistemu 
brakowi zboża, ile raczej tej okoliczności, ie  zwykle pod
czas żniw ceny dla braku dowozu idą w górę.

Ceny po większej ozęści tylko nominalne były następu
jące : mierzyca pszenicy 90fnt ,3.15, żyta 80fnt. 1.75; na 
jęczmień nie było popytu, owies przy znacznym popycie 
płacono po 1.60 do 1.70. Na knkurudzę nie było popytu, 
w mniejszych partjach na chwilową potrzebę płacono mie- 
rzyuę 1.60 do 1.65.

Fopyt na spirytus zmniejszył się od dłuższego czasn, 
skutkiem czego ceny tego artyknłu spadły. Towar gotowy 
płacono wiadro po 3 złr. 5 cnt.

— 'L Pesztu donoszą, że i tam odbyło się w środę 
nabożeństwo dziękczynne z powodu 3001etniej rocznicy Unii 
lubelskiej, urządzone staraniem bąwiącycL w stolicy Wigier 
Polaków. Pisząc o tem korespondent dodaje, że gdyby o 
tem nabożeństwie uwiadomioną była szersza publiczność 
peszteńka, byłoby wzięło udział w uroczystości, także bar- 
dzo wielu nie- Polaków. •

Ostatnie wiadomości.
Minister rolnictwa mianował praktykanta kon

ceptowego przy namiestnictwie lwowskiem, A nto
niego Chamca koncepistą ministerjalnym przy mi
nisterstwie rolnictwa w Wiedniu.

Przy zaprowadzeniu nowych rad szkolnych, 
arcybiskup pragski i biskupi czescy wydali 
byli instrukcję dla duchowieństwa, w której o- 
świadczają, że zdanie swoje o nowych ustawach 
szkolnych udzielili papieżowi, i że czekają od nie
go zleceń. N a podstawie upoważnienia apostolskie
go postanowili tera/, biskupi dozwolić duchowień
stwu wzięcia udziału w nowych dozorach szkol
nych.

Z Pesztu telegralują dó Neue fr. P rttse , że 
sejm węgierski zbierze się na nowo dnia 10. pa- 
źuziernika.

Z Berlina zaprzeczają doniesieniu dzienników 
wiodeńskich, by z Varzinu (teraźniejszej siedziby 
hr. Pi smarka) wychodziły teraz jakkolwiek doku- 
menta polityczne. Podobnież nieprawdą jest, że 
radca legacyjny Bucher bawił w \a rzin ie .

Cesarz Napoleon był d. 11. bm. słaby, ale 
uli meto wieczorem dawał recepcję senatorom. Od- 
jazd jego do Chalons odłożono do soboty.

Telegramy „Gazety Narodowej.*
W iedeń dnia 14. sierpnia. N a w czo -  

rąjszem  posiedzeniu  w alnem  d elegacji austrja- 
ckiej sk oń czy ły  s ię  jen eralne rozprawy nad  
budżetem  m inisterjum  wojny. H r. B e u s t  a- 
p eluje do patrjotyzm u. Zachow auie pokoju bę
dzie ła tw iejsze , je ś l i  zbrójność państw a pozo
stan ie n ienaruszoną. P . B eu st oświadcza, że po
w iedzenie Naploleona I I I .,  jakc n ie m yśli w iązać  
się z trupem (Austrją; p. r.), jest podrobione.

D zisiejsza  G a ze ta  W iedeńska  o g ła sz a  ce
sarski rozkaz, zarządzający rozw iązanie trye- 
steń sk iego  batalionu  m ilicji tery torja ln ej.

C e n n i k  g i e k d y

we L w o w i e  d n i a  13. s i e r p n

Płacą Żądają
w a. w a.

i a złr. cnt. zlr. | ct.
1. A k c je  za sztukę.

Kolei gal. Kar. Ludwika
Kolei Lwow.-Ozern.-Jassy . . . .

266 25 267 25
298 25 209 23

Banku hyp. g. z wpł. 40’/ , 107 50 108 (X)
Papierni czcrlauskiej (X) 00 00 50
Galie. Banku krajowego . . . . . 93 00 93 75
II. L isty zastaw ne za 100 zlr. o
Tow. kred. gal. w. a. 5 /„  . • . . 
Tow. kred. gal. d. V /,  . . . .

<DOcT 91
79

50
70

92
80

00
00

Banku hvpot. galic. 6V„ . . . 
Galie, zakładu kred. włościańskiego

rO 93 60 94 00
* P 95 00 93 50

III. O bligi za 100 -sir OCU
Indemnizacyjne galic................. .... . eiH 75 40 75 90

„ wk Kraków, . . • NIO 00 00 00 00
» ks. Bukowiń. . . . 

Pożyczki glodow. z r. 1866 po 7%
rO 00 00 a t 00

100 75 101 50
Pierwsz. kol. gal. K. L. I. em. . 00 00 00 01

„ » » IX. em. . . . 00 (X) 00 00
„ „ Lw. Czerń. I. emi. 00 00 00 00
m m  m H* „ . . . 00 00 00 00

IV. IMouety.
Dnkat holendeiski . . , , 5 77 5 84

5 83 5 89
N apo leondor................................. 9 8< 9 94

10 as 10 15
Rubel srebrny rosyjski . . . . • 1 86 1 92

„ papierowy „ • • - • - . 1 55 1 56 '/,
Banknoty polskie za 10P złr. poi. • 00 00 00 (XI

00 00 00 O)
1 81 1 83

Srebro .............................................  • • 120 00 121 25

Towary
Korzec

waży
funt
wied.

N# go tow e
od I do

złr. | cnt. |  złr. | ct.

P sz e n ic a ............................. 170 8 30 8 60
160 4 80 5 00

a \  Pszenicy . . . . . . 170 00 00 00 (XI

(2 j Ż y t a ............................. 160 00 00 1X1 00
140 4 20 4 30
i  Oj 3 50 3 70

Kukurndza . ..................... 170 4 50 4 60
140 5 00 5 15

Koniczyna . . • • • • > 180 40 • 00 42 00
150 13 00 13 25

L n ia n k a ..................... .... . loO 10 00 10 25
G r o c h .............................• io0 4 00 4 50
Łój ................................. 100 31 00 31 50
Pocaż 100 14 50 15 50
Chmiel . . .  . . . . 100 50 00 65 00
S p ir y tu s ..................... wiadro 13 00 13 25

T elegrafow an y  kurs w ied eń sk i
z dnia 13. sierpnia 

Renta w papierze • • . .
Renta w s r e b r z e .....................................
Losy z roku 1860 .....................................
Akcje Bankn nar........................................

„ Towarzyst. kred. na 200 złr. bez dyw.
Londyn 10 fnt. szterlingów  .................
Dukat cesarskie s z t u k a .........................
Srebro za 100 złr. w. a . ...................   .

A. W.
złr. I ct.

• 62 65
72 (X)

100 80
• 770 00
, 308 30

123 90
5 89

120 75

Wiedeń 12. sierpnia
Renta austrjacka notami oprocentowana 

„ „ srebrem „
Oprocentowane Obi. ind. niż. austr.

» » » węgierskie
„ „ „ chor. i slaw.
» » » galicyjskie .
„ » * bukowińskie
„ m m  siedmiogrod.

L o s y .
Obligacje gal. pożyczki glod. z r. 1866 . 
Lobt pożycz z r. 1839 (całe) . . . .  

„ „ „ 1864 pc 250 złr. 4*/.
* „ „ 1860 pc 100 „ by,
* * * 1864 po 100 „ . .
„ Zakładu kredyt, po 100 złr. .
„ ks S a l m ..........................................
„ hr. Palfy . . . . • .....................
„ ks. K la r y .........................................
„ hr. St. G en o is .................................
„ ks. W in d isch g ra tz .........................
„ hr. W ald s te in ........................   .
„ Rudolfa . . . -  - .........................

Stanisławowskie po 20 złr......................
List} zastawne.

Bankn narodowego 1 1A1 .
w monecie konw. W *  .................
w walucie anstr. } aolo» - ................

Galie. Zakł. kred. 4 '/, .........................
Gal. Banku hipotecznego 6 % .................
Auitr. Zakładu kred. ziem......................

Akcje bankowe i przem.
Gal. bank k ra jo w y .................................
Banku narodowego austr . . • .

„ a n g lo - a n s tr . .................................
Zakł kred. dla h. i p rz e m . p o  200 złr.
Kolei półr Fardynanda . . .  . • .

„ Karola L u d w ik ? .........................
„ Czemiowieckiej , . . • . •
„ Prior. kolei Kar. Lud. za 1001. em.
„ Lw. Czerń, za 100 (1867) .

K u rs a  z a g ra n ic z n e .
(3-mieiięczne.)

Napoleondor • .........................................
Augsh. 100 złr. n r ........................ ...
Frankf. n. M. 1 0 0 .................................
Hamb. 100 m aik.................... ....................
London 10 fnt. i t ....................... ...
Paryż 100 frank.........................................

Paryż 12. sierpnia
Renta 3 V > .................................................

Kur*# z dnia 13. sierpnia 186&,
godz. 2 . min. 2U popołudniu.

W iedeń. Akcje kredytowe węg. 109.50. Akcje banku 
anglo-anstr. 405. - .  Anglo węg. . lroO . Akcje Karola Lu
dwika 265.75. Kolej siodiniogiodzka 178.—. Kole' połu
dniowa 273.30. Kolej alfoldzka 179.25. Kolej państwowa 
412.—. Kolej lwowsko - czemiowiecka 908.—. jU  , J 
półn -wsch. 170.50. Kolej północna 229.75. Kolej Rudolfa 
174.25. Kolej węg. wschodnia 101.75. ° , Sacl H
indemnizacyjne 75.25. Losy 1864 r. 12o.30. Napoleondor 
9.92 '',. Usposobienie mdłe.

Kursa z dnia 1.3 sierpnia 1809,
godz. 6. m in . 20 popołudniu.

W iedeń. Renta austrjacka — . Akcje kredyto- 
we 306.50. Akcje banku anglo - anstrjackiego 401 

140.50 Akcje

P ła c ą  

z ł r . J  c t .

Żądają 
z łr .|  ct.

62! 60 62 70
71 90 72 00
92 75 93 25
81 30 81 50
82 75 83 00
75 25 75 75
75 00 75 50
80 00 80 50

101 00 00 00
247 00 248 00
92,50 93 00

103150 104 (X)
124 00 124 20
162 50 163 00
41 00 42 00
35 50 36 50
35 50 36 50
33 75 34 25
22 50 23 00
20 50 21 50
15 00 15 50
27 50 28 50

99 50 99 75
94 90 95 00
79 00 79 50
93 90 93 25

109 00 109 25

00 00 92 00
775 00 777 00
418 00 418 50
318 00 320 00
t» s 00 2901 00
265 25 265 50
208 50 209 00
103 00 103 50
91 50 91 50

9 88 9 89
102 35 102 50
102 55 102 65
90 60 90 70

123 65 123 75
49 10 49 15

73 60 00 00

Bank obrotowy 140.50 Akcje Karola Ludwika 265’ 
Kolej południowa 27150 Franko-austr. 144.50. Akcje gal', 
banku hyp. 107.—. Akcje kolei cisańskiej 272 50 Akcie 
banbu 74'J5' flK°lej Elżbiety 193.50 Losy
1860 r. 100.50. Napoleondor 9.92 /,. Banku zw iązków  -
Banku wiedensk. — Usposobienie mdie, chwiejne 

Paryż. Renta 3 /, 73.35. Lombardy 552.—,
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GAZETA KARO-DO^A ^ d n ja  14. Sierpnia 1869.

Wjiszy instytut żeński
n a u k o w y .

Z dniem 1. w rześnia fozpoozyna się w 
moim z«kł#dzie kurs nauk u*, rok szk o l-  
■ y 1869—30 Pró.-z 2 ula.i e lem en tarny  h 
rozw inął 6 klss wyższych (gim nazjalnych)- 
N»nki ndzieUć óedą w klasach nizszy^11 
przeważni*-, w klasach *y iszy<h w y lącz' 
profesorow ie ze „zkół publicznych. N* n>K 
przyszły ma zagład zap.=wiionv ndz-a PP- 
C r-.uot., Ham erskie co. ł , «sz k ° j  **«;??' 
Hen. hzm itla. dr. S fatiecklego, dr. WIJ- 
m ana i T rzaskow skiego. Do k'»n er- 
sa u i w lezyRd francizk im  i n-em ieekim . 
po iada Z asD d stale um ieszczoną, rodowity 
F rance kę i m kc.

Rodzice zamiejscowi • żyez^ty sobie n- 
mieścić swe córks w Z a k ł a d z i e ,  ztchcą się 
ctrów lć co do w arunków  z p a z e « d n a  
Z asiada . . .  1—2

J . Selingerowa
ulica W yżs-a Ormiańeka I. 1^1.

N f c t  a c z y c i e l
język u  francuzkiego,

m ieszkam y W S a m b o rz e  « R , n k u  pod 
1. 9 na Iszem piętrze p rz y jm u  je T pi-czą 
tk ipm kursu b. r. u czu iu v r b a
s ta n c ję  z* mierna cenę. 2446 2 — 3

Główna w ygrana

2 0 0 . 9 0 0  z l r . ,
najniższa w ygrana 160 zlr.

D i i i a  I. w r z e ś n i a  1869.
nastąpi w ie lk e  ciągnienie przez urząd z a- 
łożonej i zrgw aranto" anej c. k . ai.str. 
pożyczki państwo* ei z r. 1864 w Kwo
cie 12b m ilionów  983 OOu zlr.

Pomiędzy 400.000 w ygrauerat te PO 
życzki -najdują ssę znaczne wygrane: 2*> 
tio 250.000,' 10 poŹ20.000 60 P" 20« 000, 
81 p-> 150 000. 20 po 50.000, 20 i»- 
23.000 121 uo 20  O00, 9'; P'> 15 000, 
171 uu 10.000, 352 po 5.0tl0 432 po
2.000, <83 po 1 IWO, 1350 po 50.. itd. i
155 zh . j*L.u najniższa w ygrana ksżdego 
losu w ycięgnionego.

Żadna inna pożyczka loteryjna nie 
przedstaw ia takiej szansy aryg ania, jak 
-i nieisza, ik - ż d -n , .  p izedstaw ia się mo- 
iueśh, przy niew ielkifj w aladce w ygra
ną 200.00W zlr. pozyjkać.

Jeden los z numerem serji i num e
rem w ygryw aiacjm  kosztuje 2 z łr., 3 
losy 5 złr.. 7 lóońw 10 zlr., 15 losów 
20 "ilr. w. a. w banknotach.

Ł askaw e zlecenia za przesłaniem na
leży tożci szybko, sum iennie i franko u- 
skutecznis ą się; dc *». Jego  zam ów ieni, 
dołącza bij urzędów;- pl .□ loterji, każde 
ządare  o b ja śn ie n i chętnie się udziela a po 
dokonać m ciągnieniu wykaz wygranych 
każdemu uczestnikow i przysyła się bez
płatnie, jak  również w grapę wypłaca 
się bezzwłocznie. Uprasza się przeto o 
rycułe zgłaszanie się w prost do domu 
handlowego. 2698 1—t

J . B re y c h a
we Frankfurcie »m Mam Grosse F riea- 

bergdtrasse 4i.

R«B 8 o M E .ll LAFEITEIR
Jes t to Syrop roślinny czyuciący krtio bez 

rtgci (meriurj.jzL.) Leczy o 'z u d /ic z o n ą  o- 
sfrość krw i. uczytzczs ciało z żółci i ze
psutych i limoró j  |csi bardzo skuteczny w 
skrofulicznych s lab 'śc iaeh , Bilny<h bole
ściach w u-j»sie jji>r"dir, uporczywych lisza
jach , wyriOttCb eytilitycznych, świerzbie, 
zadawnionym reum atyzm ie, wysypce u k o 
b iet w wił ku krytycznego przejścia, n» 
brzm ieniu gruczołów, chorobach zaraźli
wych nowych lub zadawnionych bardzo u 
porczywycb. • 2697 I — f

Dostań można we L w o w i e w aptece 
Piotra M ilcolasrtaa : w Krakowie w pte- 
ce p, Brunona Mtczyńakiego i w aptece »pod 
bsrapk i-m 1* p. Redyka; w brodaca w aptece 
p. Kullak; w Wiedniu w składach m ateria
łów aptecznych pp. Raabe i Ródcr; w ap te
ce p Ssaitera w Rzeszowie.

Skład główny w Paryża przy ulicy 
R icuer 12. U p. Otrauieau de Sr, Gervau

Ortopedy czny
Z A K Ł A D  L E C Z N I C Z Y

dr. Hmr. R. łon Wsil
dnwniej w  G n t e r - D 6 b l i n >

I P  o d  1. m a ja  1807
w Wahrng

(pod W iedniem) S tifig isse 69.
Zmerzcbuesc :»ec instytutu p riebym  « umym 

zakładzie i p radzi cały zarzad. Lekanzie tr»- 
•tOTanle, wykouywai.8 przez przełożonego instytutu, 
dotyczy głównie wykrzywień i skoszUwień ciała, 
przek^ufcen i ztpaii kości i stawów, Ikrocen i 
•kkrezeń tył, bezwładności i osłabienia muszkułów 
cłaubom opiekującym się cierpiącymi pozostawia 
V» bazwar LLkowa awoboda co do wyboru lekarzy dotadezy. i. 290# 3—4

, S tir.uae pieb ruowanie i wyżywienie wv- 
h T .  w w ipjinyd' Jai i naobnycb po- 

zojacr Ćwiczeń a gimnaatyczne, wykłady nauk. 
jązykow, muzyk . — Rlizuze umowy, narady, progra
my i WarunLi przyjęcia, w Zakładzie-

Skład fabryczny towarów piankuwych 
KAROLA KOBER

tv  W iedniu  K d rn łn e rs tra sa e  N r. 3 1 ,
poleca swój oDfity skład w szelkiego rodzaju fajek pianko
wych , cygarniczek, pudelek (etu its), jako też wsztlk ie to 
wary tokarsk ie . N argile, najprzyjem nieiszy przyrząd do pa 
lenia w którym  dym przechodząc przez wodę oczyszcza się 
i ochładza, z el .stycznym  cybuchem i bursztynem , zarówno 
dla ty toniu  i cygar, ud 2 złr. 5C cnt. do 25 zlr. Zlecenia w y

konują się jak  najakiiratneij i najtaniej za przekazem  pocztowym . Cenniki i wzory ,-ot- 
831 ja się bezpłatnie i franko. 2518 5 —12

F a b r y l t a  k r a j o w a

§klad fabryczny

Obić papierowych
|jj] an gielsk ich , f ra n c u z  kich , p ra g sk ic h  i  w ieaen sk ich  £

w DŁjwiykszyu doborze 2605 3-6

po ceooch stałych fabrycznych

J. S. T U R G E N S
w e L w ow ie pray u licy  Halickiej pod I ^06_

T n o Ż L C t - w r u j a L O j p

Nakładem K aro la  W ilda  we Lwowie
wyszła i jfb t do nabycia we wszystkich 

księgarniach, broszurka historyczna p. t.

9 '  m t k M s m  a

Litwy z Polską
wspomnienie historyczne na pam iątkę 300- 

letaiej rocznicy Unii Lubelskiej, napisał

Ł .  T a i o m i r
48 str. w 8ce w ozdubnej okładce. 

Cena ty łk u  20 cnt. w. a.

W -cn ty in to ry  k o w alsk ie
* kotem  i t- d., łącznie z czopam i, 12 la larów ,

C. Sch.ele w  Frankfurcie n. M
Neue M ainzerstrasse Nr. 12. -2375 6 —0

Najnoasta uferla szczęścia
Gra w bamnurKskie lo sy  jest przez ees. 

rząd austrjacki dozw oloną.
„ B o s k ie  b ło g o s ła w ie ń s t w o  

ii C o h n d !“
W ielkie, znowu w j granemi zna

cznie pom nożone losow ane kapita
łó w  przeszta 3 1/)  m iliona.

L oinw m ie poręcza i uskutecznia 
rząd państwa.

Początek cia?n''eni* dnia 20. b. m. 
Tylko 4 zlr. anstr. wal.' albo 

2 złr. atislr. wal. albo 
I zlr. austr. w al. 

kosztuje przez państw o poręczony, 
rzeezyw isty , oryglnnlny lo s  państw o
w y (:t uie zab imione prom ) w n o  
im kani rze i takuwe rzetzyvtiste o- 
ryginaine lo sy  pańdtwowe 'p o  fran 
kowauem  p zesłaniu należności na* et 
d> najodlegiejizi eh uiieiscowości wy 
sełs n. 2*-52 4 - 6

T ylko w ygrane będą wyciąkuiyte 
Główne 1 yg  ,n -  u-yni-sza: 250.000. 

■50.000 100 OttO, 50.000. 40.000 Łi.Ow
2 p<> 20.000, 3 po I5.imu 3 p 12 OuO.
3 po 10 000, 4 io 8.000, o pm 6.000, i i  
IM 5.000, 4 000. 29 pn aooo. 131 p 
2.000 6 p., I,.„)0, 5 pu 1.200. J-r 6 po 
t 000, 20 i po 500, 6 po JOG 272 po *0(1 
24.550 wyeranycL po 110, 100, 5H, 30.

Wyicraue pieniądze i urzędowe 
lis ty  ciągnienia przesyłam  muiui k ii-n - 
tom po ciągnieniu Jzyhko i z zacho
w aniem  m iiezenia.

N» moje losy. którym szczególne  
s p r z y ja  szczęście wypraclł- m mż w 
W iednia moim kliento.n «. Austrji tyl 
ko najw yższe wygrane: 300.000.
22.5.<slO, IH5.500 152,5uM 15v.0ul>
tAO.GGO. w ielo tnun ic  fd  125.000, wielo- 
Iti tnie pu 100.000, niedawno znowu  
w ielk i los 127.000. a teraz prąad 8 dnia 
rai najwyższą wygra^ę.
L a z . K am s Ć obn . w Hamburgu
Haupt-Comptuir, bank  und V\ echs*igo- 

scl Aft,

l i ’
duszność, cLrypka, katary z idawnion
i wszelkie cierpienia kanałów oddechowych 

ustępują w jednej chwili po użyciu" 
Rurek antiastm atycznych dr. Levasseur, 
apreharza, 19, rue de 1* Unnnaie w Paryżu.

Dostać mnżua we L w u w i i -  w aptece 
p. P io t r a  t l lk o i a s r a ,  w K r a k o w i e  j. 
ap*e e p. Brunoną  Uiczyńakiego, w Brodach n 
p. Michała KulWka. 23e2 J7 ?

Wien, K&rnthnerring Nr. 15.
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Ażeby powszechnie wyrażonemu życzeniu moich P . T  h u p u jący h  
zadość uczynić , pozwalam sobie niniejszem pedać Łajn; rzejmiej do wia

domości, że w moim zak ł.dz ie  raws;.e w naj więksi ya, wyborze

najnowsze wzory ROLET do OKIEN transparentowych i z drzewa,
jak  i-ównież szczególniej ulubione

zastaw ki do okirn , gładkie i m alowane, siatki 
od m uch, gładkie i w yciskane,

wszelkiej w ielkości i najrozm aitszego wykonania znajdują się na' składzie, 
i że dołożę w szelkich starari, by odpowiedoiością ceny i p ięknością to 
waru zjednać sobie takie same zaufanie, jak ie  już, pochlebiam sobie, przez 

taniość i dokładne wykonanie mój obficie^ zaopatrzony skład
f r a n c u z k i c h  i a n g i e l s k i c h  ob i ć  p a p i e r o w y c h ,

dutąd mi Zjrdnsł.
Na zsu o w ien ia  z prow incji p rzesy łają  się bezpłatnie wzory i kom 

pletne cenniki. Ż  uszanow ini >m
E . F . F ischer.

Li-ity uprasza sie uprzejm ie ad resow ać:
K-arthnerriąg Nr. 15.

Tapeten-Bazar, W ien,
2379 1 8 -2 4
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W ien. Kdrnthneri i nar Nr. 15.

PragŁka Akademia handlowa.
PrzyŁ «ł/ rok  szkolny zaczyna się dnia 

1. października b ie i. r . Stanowcze z a p is y  
nastąpią już o<J dnia 20. wrześni™ u niżej 
podpisanej dyrekcji, vr której również szcze
gółowo prospektu otrzym ać można.

Absnlwowani uczniowie m ają prawe, do 
jednorocznej ochotniczej służby wojskowej. 

P r a g a ,  duia 1. sierpnia 1-69.
Z  p ą le c e n ia  R a d y  z a w ia d o w c z e j . 

1673 2-7 D yrektor: Karol Arenz.

Praw dziw a W oda wynalazku p. Le&jueur 
w Paryżu

EAIJ ALLEMANDE
jest niezawodną przeciw p iegom  i l i s z a 

jo m , zapobiega fcttiarszczkom  i nadaje 
skórze p rz e z ro c z y s to ś ć  i i  - l ik a tu u ść  
m to d z ie ń c z ą . W szysikie te salety rozpo 
w szechniły je j użycie w Paryżu, a m iano
wicie na Wschod-ie i w Rumunii.

Skład  głów ny w Paryżu u p. G astellier. 
fabrykanta perfum, 47, rue de la Chauasće 
d ’A ntio; we Lwowie w splece p. Mikola- 
scha; w Brodacn w apteoe p. K ulU ha; w 
BotUiizana1 h u p. /ahua  2693 1—?

iłobra Bobrka
Bkladiiiące się

m iasta Bobrki i w si Łany, 
8arnki i Fiei niczany tudzież 
kolonii Eriistdorf, Aehfeld  

i MńhPbach,
przy gościńcu murowanym leżące, cztery 
mil od li.w ow a a  pól mii> o r dworea 
k olei żelaznej L w ow sko-C ztruiow iec- 
kiej oddaloue, są z wolnej teki z powodu 
o*i >i„ fam iljnegó  do sprzedania.

M ustek  ten podzielony je s t na d w a  
fo lw a rk i, i zaw iera 27 oiorg, igrooów, 90 
mórg. lasu, 765 m nrg. roli. 100 rnorg. past
wisk 19z8 morg la-, i, pięć młynów, wa- 
pniarkę, ceęi, luię. kam :eń 'o łom , jv tk i i pro- 
pioa. , nrzyiioszące znaczny gotow y dochoo.

BudynlJ prawie wszystkie 5urow ane 
i gu u tec  pobite w liczbie 52 tak m ie szk ii-  
ne jak  i gospodarakie, a między temi b ro 
war i dw,e dobize urządzone gorzelnie, 
znakujące się w najlep.zym  stanie

S e rw itn ta  są całkiem  nk óczone i 
e k w iw a le n ta  < d lane, 2C62 3 —6

Bliższej wiadomości udziela Wu, Hipo
lit C za jt iv Li w miejsca lab Wny Marceli 
Czajkowski we Lwuwie pod nr. 283 in. 
m ieszkający.

L. 873. 55677 * - 3
intym atu W ys. c k.

N am iestnictw a z dnia 
11 la teg c  1869 do I. 10 H) przyzwo  
lito W ys. c. k . M inisterstwo spraw  
w ew nętrznych reskryptem  z dnia 31. 
grudnia 1868 I. 18715/1138 na zm ia
nę §• 14 statutów  neszej k a sy  o szczę
dności w następującej osnowie-.

„K ażdy wkiada>ący m oże sw ój 
kapitał aż do ilości 20  złr. bez wy- 
pow lodzenia w którymbądz dniu, do 
zwrotów przeznaczonym , od eb rać; 

od 21 do 50  zł. za 3
„ 51 „ 1 (0  „ 8
„ 101 „ 5 0 0  „ 30
„ 6 u l  „ 1000 „ 60
„ 1001 „ 2000  „ 90dnow em  

wypowiedzeniem  “
O d d y r e h i j i  K a sy  o szc zę d n o śc i.

Stanisławów dnia 4. sierpnia 1669.
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C- Dentysta J. W E I S S  wu Lwowie

p r z y  u lic y  H a lic k ie j  p o d  l. 18
były przez kilka *at asysten t Dr. Bardacha wą Wiedniu, ma zaszczyt iay/iadc - 
mić nmiejt.zem W ysoką szlachtę i P. T. Publiczność, iz urządził we Lwowie 

podług najnowszego postępu umiejętności i rztuki

Z A K Ł A D  D E N T Y S T Y C Z N Y .
Giównem zadauiera mojem jes t konserwowanie zębów za pom ocą w łaści

wej metody, k tó ra  polega na tem. aby :
1) bolące zęby przez przytępienie nerwu zebow tgo pozbawił wszelkiego 

czucia, a potem dopiero nf.dpjute części plombować złotem  lub inną sto 
sow ną m* f,,

2j W -zelkie operacje zębów wykonywać w jposób najstaranniejszy, uży
wając do tego eteru, lub też bez użycia tego środka, 26z6 5 —15

3) W staw iać sztuczne zęby i całe szczęki, których od naturalnych rozró
żnić nie podobna, a które w żuciu i w mówieniu tymże nie ustępują, a  w yko
nywać to  D z najmniejszego bolu i bez uszkodzenia zdrowych zębów

; \ A A [ V t t \ / ; / V W ^ U U W  „ W V V W V W U V V / U W W o / L / W V U W W U U W Y A A / u

Królem ska akademia rolnicza w  Prószkowie
U’ G órn ym  S zlą zk u .

Zimowy kurs zaczyna _ię dnia 18. pażdz ernika. Kurs jest aw uletoi. R uztra ' 1 
przedm ioty z dzjedziny filozofii, e konomi  narodow ej, gospodarstwa i leśnictwa, nauk 
przyrodzonych, w eterynaiji. budownictwa i m atem atyki wykładane beoą w jystem atycznyłI 
porządku zg 'duie z charakterem  i zakresem  szkoły  wyższej przez 16 docentów. Bo?ef® 
zbio.y i rozm aite umiejętne i praktyczne pomocnicze środk- usukowe. do których to osts 
tnieh także  obszerne gospodarstwo się zalicza, w spierają nauczanie. H oacrarjum  za n a u k i 
wynosi za dwa lata loO talarów . Bliższych wiadomości o akadem ii i jej nrządzenisW  
udziela z gotow ością podpisany dyrek tor. 8701 1—1

Proszków u ijrórnyu- Szlązku w boeii 1869
D yrektor królew skiej ro ln ic /ej Akademii, tajny radca rządow y

S i e *  M t m

O bjąwszy w drodze kupna

N J f a k  1 < i c l  K u t e r
Karola Armaty sa

w e L w ow ie
p r z y  p l a c u .  K a t e d r a l n y m  1 .  2 3 9

maro zrszczyt Zawiadomić Szanowną P. T Public ność, iż prow adzić go będę
pod firmą własną

S ta n is ła w  A rm a.ty s
l i w o w l e

(w tym  naraym lokaiu).
Polegając na ustalonej renom ie firmy mojej K rakow skiej — zjednanej 

doborem towarów, rzetelnie i dobrze wykuLimą robotą, um urko  - ;nem i cen*mi 
i szybką usługą — tuszę, iż i dla ja ładu  mojego we Lwowie zdołam pozyskać 
łiskaw e względy Szanownej P T . Publiczności i to i  ogolne uznanie, jaaiem  się 
istniejący już jd lat GOcia Skład mój w Krakowie szczyci.

Z an zem nadmieniam . iż ceny zniżyłem znacznie od dotychczas prak tykow a
nych, co przy prowadzeniu handlu hurtow nego skórauii i zakupcie towarów w 
wielkich psrtjacii w prost ua uukcjuch to Londynie i jarmarkach w Lip/ku było mi ? 
łstw ością  możeboem, i.623 3 —6

S ta n is ła w  A rm a ty * ,
u e  Lwowie przy placu K atedralnym  1. 239.
w Krakowie, ulica G rodzka I. 55 G m . I .

Towarzystwo wzajemnych ubezpieczeń od ognia $
, i * *

które przez c. k. austr. luinisterpim pod dn ir m 14 stycznia 1869 do 1, 
koncesjonowane zostało ogłasza niniejszi m. . d Im  iiż urządziło

wa Lwowie Janeralną ijen cję  dla Galicji, Kranowa i Bukowiny
i pow ierzyło takow ą panu

J a l c o t > o w l  s c ł i o r r
nirocowaw jzy tegoż d i  p-zyjmowania obe/.pieozen od o g n i a  PudynKów, składów  
z tow aram i, wsz unicb innych zzpasów, bydta i t. d. poa naj przystępnie jszemi 
i najkorzyszaibjszem i w arunkam i , a >r;_z do wystaw iania odnośnych doKU- 

meutów (polio) ubezpieczeń.
Na zastępcę w spom jionego jeneralnpgo aienta p. J. Schorr zam ianowany k 

zosta pan Jo. -i dłelauski, j a<o oraz sekretarz ki trujący interesam i T ow a- &  
rzystw a pr-y  powyższej jeueralnej a eneji z prawem do wszelkicn podpisywan 
w tejże imi»nin

T ow ar z y s tw o  w z a jem ny c h  u b ezp ieczeń
i d  u d a - P e s z t .

Prez-s
J erzy  Sziupa.

Kierujący dyrek tor
K onst. Szaluszky.

W ice-ptezes
fc a i o l  I r t i .

Odnośnie do pow yższego ogłoszenia n amy zaszczyt zawiadom ić szanowi ą 
publiczność, żeamy czynność naszą w powyższym nieru iku już rozpoczęli.

T ow arzystw o  w zajem nych nbezpieczeń „Boda-Peszt11 j< st w posia
daniu statutami oznaczonego, w gotów ce złnżnnego, i Upewnionego funduszu p o 
ręczającego w szelkie w ypłaty szkód ogniowych a udzielając ubezpieczeń tyłki 
na przedm ioty uo^ipieczoń godne i tychże rzeczyw istą w artość, daje także i 
tem < ..mem ubez 'ieezaięcej się publiczności wszelką pew ioSć.

T ow arzystw o to  oblicza prem e jak  najniższe, a nadto rozdziel* coro
cznie między ubezpieczonych 50% z czysuego zysku.

Niżej podpisani udzielają na żądanie wszelkich bliższycL w yjaśnień i upra
szają azati n wLą ubezpic-zuiąca się puhliozuość do jak  najiiczuiójł.zeg o udziału 
V  przystąpi"-tiiii z ubezpieczeniami w powyższym przez n rs  rep rezentuw *°J m 
T ow arzystw ie. 2649 2—3

P rzy  tej sposobności upraszam y tych panów , z m iast w  kraju raszym , 
w którveh jeszcze aienc e nieustanow ioae, którzyby s >bie życzyli oiowadzić fs- 
teres T ow arzystw a naszego, by z życzeniem swem do nas z g ło s i ć  się zechcieli.

J e n e r a l n a  A j e n c j a
dla GalicJ , K raku wa i  B u k o w in y  we Lwowie-

J ó z e f  B ielański,
kierujący sekretarz.

Jakób Schorr,
Jenerainy  ajent.

Bióro Je i oralnej ajencji przy plaou Marjackint pod I. 361.

Dla przedsiębiorców budowy kolei żelnzocj i dla budowniczych

P r a w d % iw y  ang ie lsk i P o r llm id -C e m e n t  

G ro d z ic k i  P o r  (land - Cem ent
po cenach fabrycznych. Przy zamówieniach większej ilości udziela się r a / b a / f c .

S k ła d  g łó w n y  u

A u g u s ta  Scliel] en b e rg a
U w o  w  J l # » .

Właściciel; Jsm Dobrzański. Redaktor odpowieozialny: Platon KodtecLi. Drukiem Kornela Filiera.


